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Ś W I Ę T O  M A J O W E .

Go rok przebywamy od lat sześciu tę samą gorączkę. . .  Z koń­
cem kwietnia, kiedy pąki drzew zaczynają kokietować z wiosennem 
słońcem, wydają rządy europejskie cały szereg jawnych i tajnych okól­
ników do wszystkich władz policyjnych i komend wojskowych, a w okól­
nikach tych ostrzegają przed manifestacyami i demonstracyami robo- 
tniczemi w dniu i . maja. Późniejsze dzieje zaznaczą kiedyś te pierwsze 
la ta  święta majowego jako łamanie się coroczne dwóch prądów : 
tego, co u dołu nurtuje i od czasu do czasu wybucha w okrzyku: 
„Swobody, fabryk i ziemi !-< i tego drugiego u góry, który poskramia 
i przycisza to w łaśn ie . . .

. Dziś, kiedyśmy przeszli pierwsze lata, — niejako w stępną fazę 
w ahania się początkowego; kiedy śmiało możemy powiedzieć, — że 
święto majowe to święto ludowe, święto mas szerokich, w arto się 
zastanowić nad początkowym jego przebiegiem i nad jego treścią 
duchową.

Na jednem  z ostatnich posiedzeń międzynarodowego kongresu 
w Paryżu w r. 1889. odbytego, postawiło dwóch delegatów, am ery­
kanki i francuz wniosek, aby kongres uchwalił jeden dzień w roku, 
dzień 1. maja, celem urządzenia pokojowej manifestacyi przeciw woj­
nom. Ponieważ św iatła gazowe były już skręcone, przeto wniesiono 
na stół prezydyalny świece, aby módz jeszcze ten wniosek przedy­
skutować. W niosek został przyjęty. W  rok potem nikt jeszcze nie 
miał jasnego pojęcia, jak też będzie wyglądał ów dzień przezna­
czony na międzynarodową m anifestacyą----  Najbardziej dziwaczne
przypuszczenia tworzyli naturalnie ci, którzy dotknięci nieuleczalną * 
ślepotą, nie rozumieją żadnego ruchu ludowego. Burżua i filister 
przedstawiał sobie dzień 1. maja jako krwawy term in mordu i pod­
palania! Tak zwany „świat p a r y s k iu c ie k ł  z końcem kwietnia do 
wszelkich możliwych hotelów i will podmiejskich lub jeszcze dalej 
na prowincyą, aby tylko od „tłuszczy* się u c h ro n ić .. . .  Ba — nie 
szukając przykładów daleko — możemy skonstatować, że naw et 
l w o w s k i  filister zakupywał w wigilią 1. m aja rewolwery w handlu 
p. Dzikowskiego, który podobno miał zrobić na tem świetny in te­
res . . .  Wojsko skonsygnowano wszędzie, a pod Paryż posunięto 15.000 
wojska z prowincyi. Ulic w tym dniu nie zlewano w stolicy Francyi, 
aby kawalerya mogła wygodniej przypuszczać szarże na lud. Rządził 
w tedy m inister Constans, „zbawcą“ niedawno ogłoszony po wy­
kurzeniu Boulangera. W  Niemczech, w tej wielkiej kasam i E u ró p y  ’ 
panow ał przez jeszcze cały rok poprzedni Bismark ze swoim stanem
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oblężenia. Wszystkie rachuby zatem mogły tu  zawieść . . . .  Austrya, 
wiecznie zapatrzona na Niemcy, nie wiele dodaw ała otuchy.

A przecież 1. m aja roku 1890 przekonał nawet najzacieklejszych 
wrogów i najbardziej wątpiących zwolenników, że uchw ała pary­
skiego kongresu padła w łono masy ludowej, jak ziarno na bujną 
pada glebę, że myśl takiej międzynarodowej wspólnej manifestacyi 
odpowiadała najgłębiej odczutym potrzebom.

Od Bordeaux aż do Lwowa lud robotniczy pochwycił skwapli­
wie tę wspaniałą sposobność do wspólnej wielkiej demonstracyi, 
chwycił i wprowadził w życie z siłą, wobec której padły wszelkie 
postrachy przeciwników, wszelkie pogróżki wojsk i zbrojnej policyi, 
której nie zdołały osłabić ohydne wybryki kapitalistycznej prasy, 
istne orgie bezwstydu i kalumnij urządzane na kilka tygodni w  ka­
żdej gazecie przeciwników, począwszy od „Figara", a skończywszy 
na lwowskim ..Dzienniku". Trzeba czytać ówczesne dzienniki, aby 
zrozumieć istotę tych zajadłych ataków. W obec nich bezbronna m asa 
ludu szykowała się w ciszy do obchodu swego święta i na 1. m aja 
wystąpiły tysiące z fabryk i ponurych w arsztatów  na ulicę w stro­
jach świątecznych___

W Niemczech, w tern gnieździe reakcyi ówczesnej, rozpoczęła 
się najzaciętsza walka. Najsilniejszą organizacyą z pośród m iast nie­
mieckich cieszył się Hamburg. Tu zaprzestało też pracy 60.000 ludzi 
i obchodziło 1. m aja; tutaj też potężni kapitaliści postanowili dotkli­
wie ukarać robotników. W yrzucono na bruk 60.000 świętujących. 
Orgariizacya utrzym ywała przez całe tygodnie kilkadziesiąt tysięcy 
rodzin robotniczych dotkniętych nędzą. Długi swoje z tego czasu 
płacił Ham burg jeszcze w r. 1890! W ynosiły one setki tysięcy marek...

W i e d e ń  również stanem oblężenia wycieńczony odmłodniał 
i spotężniał pod wpływem 1. maja. Nie widziano jszcze w Praterze 
takiego olbrzymiego orszaku robotniczego, który tern większe robił 
wyrażenie, że w dniu 1. m aja odbywa się zawsze we W iedniu corso 
wyścigowe, jako w dniu rozpoczynającym sezon wiosenny. Nieskoń­
czone szeregi kare t i powozów pełnych arystokracyi i dam z pół­
światka zrównały się dnia tego z jeszcze dłuższymi szeregami ludu 
w niebieskich robotniczych bluzach, ludu ustrojonego w czerwone 
odznaki partyi socyalno-demokratycznej i patrzącego na karety nie- 
ła sk a w ie ... W  P o l s c e  1. m aja „przyjął się“ od ra z u .. .  Na ulicach 
Białej strzelano do ludu, i kilku robotników krwią swoją zadoku­
m entowało przynależność Polaków do wielkiej międzynarodowej ro ­
d z in y ... Szarże ułanów  nie zmiotły z polskiej ziemi święta robotni­
czego. W e Lwowie otrzymał 1. m aja zupełnie przypadkowo bardzo 
tragiczny charakter. Na dwa dni przed uroczystością spłonęły wielkie 
budynki warsztatów kolejowych, a filister lwowski połączył ten pożar 
z ruchem  robotniczym ! Pomimo tego zgromadzenie w podwórzu ra- 
tuszowem było okazałe i poważne.

Jeżeli pierwsza ogniowa próba w ypadła pomyślnie, to dalsze 
la ta  pokazały, że będzie można dnia tego użyć do policzenia się 
niejako, do rewii wiosennej, ponieważ święto majowe łączyło we 
wszystkich zakątkach masy robotnicze już stale bez względu na wszel-
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kie możliwe przeszkody. Nawet tam , gdzie przemoc rządowa jest do­
statecznie wielką, aby módz zdusić i stłum ić wszelki normalny ruch 
opozycyjny w  ludzie, naw et pod c a r s k i e m berłem  nabrało święto 
majowe tej wielkiej, żywiołowej siły, która jak strum ień wezbrany 
nie cofa się przed n ic z e m ... W arszawa, Ł ó d ź  i polskie okręgi wo- 
góle, są na 1. m aja stale widownią najgłębiej idącego poruszenia mas 
ludowych. 1. m aja r. 1892. w Łodzi jest po prostu powstaniem ludo- 
wem, stłum ionem  we krwi przez wyprawę wojenną rosyjskiego żoł- 
dactwa.

Źe proletaryat czuwa zazdrośnie nad swojem świętem i żąda, 
rżeby każda narodow a grupa wytężyła wszystkie siły, aby z dnia 1-go 
m aja zrobić rzeczywistą wielką demonstracyą, tego dowodem dalsze 
międzynarodowe kongresy : brukselski i zurychski, które pomimo 
wszelkich óportunistycznych względów na ustawodawstwo danego 
państw a albo na konjunkturę e k o n o m i c z n ą  utrzym ały w  całej 
pełni polecenie, aby starano się przeprowadzić konsekwentnie i w zu­
pełności bezrobocie na 1. maja. Łatwo zrozumiałą jest rzeczą, że 
bezrobocie jest nie tylko samo przeż się demonstracyą, ale w prost 
warunkiem  dla udania się całej manifestacyi. Tam  np. gdzie nie wolno 
urządzać zgromadzeń lub publicznych pochodów, tam  wystarcza bezro­
bocie w  połączeniu z najniewińniejszą zabawą lub wycieczką tow a­
rzyską. I na tym  punkcie możemy mierzyć całą niskość poglądów 
patentow anej prasy kapitalistycznej w całej Europie. Długie lata 
udaw ano oburzenie na socyalistów z tego powodu, że przyprawiają 
robotników  o stratę jednodniowego zarobku i to miało być powo­
dem , żeby zaniechać święta majowego ! Równocześnie ta  sama p rasa  
znosi spokojnie ustrój, który każę setkom tysięcy robotników przy­
musowo i b e z c e l o w o  próżnować w  t. zw. sezonie m artwym  lub 
podczas przesilenia ekonomicznego, będącego dzisiaj już stałem  zja­
wiskiem. Ci sami ludzie z rozkoszą wzywają ludność do porzucenia 
pracy, aby powitać którego z wędrownych monarchów, lub aby ob­
chodzić jakąś pamiątkę historyczno-narodową wątpliwej nieraz w ar­
tości cywilizacyjnej lub narodowej. W szystko to  waży w ich oczach 
więcej niż powody, które robotnika wzywają do przyłączenia'się do 
manifestacyi obejmująoej św iat ca ły ! . . .

Jak dalece na odwrót organizacye robotnicze zrozumiały istotę 
1-majowej manifestacyi, wypływa z innych znów interesujących na­
der faktów. Tam, gdzie przerwanie pracy na 1. m aja grozi zbyt cię­
żki emi represyami, zupełńą u tra tą  roboty i wyrzuceniem na bruk, 
próbowali ludzie dobrze myślący zaproponować, aby ominięto te tru ­
dności w ten  sposób, że robotnicy będą pracowali, ale cały zarobek, 
lub część jego oddadzą na fundusze partyjne. Pomimo, że myśl ta  
grasuje od roku do roku, nigdy i nigdzie nie zdołała się ona przy­
jąć na szerszą skalę. Żadna zapłata pieniężna nie zdoła zastąpić ży­
wego udziału robotnika w tej wiosennej rewii ludowej. Upór i za­
ciętość, z jaką masy ludowe raz już poruszone bronią swego święta, 
je s t  częstokroć zdumiewający i w prost imponuje. Piszącemu te słowa 
jzdarzył się raz na jednem  z wielkich zgromadzeń w Białej przed 
1. m aja następujący wypadek. Miejscowy komitet agitacyjny posta-
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nowił na razie zaniechać św iętow ania i miał do tego całkiem słuszne 
powody. Najpierw skonsygnowano w mieście wojsko, a następnie zu­
chwali fabrykanci grozili zamknięciem pracy na 14 dni w razie świę­
tow ania 1. maja. Uczynili to byli w  roku poprzednim i g ł o d z i l i  
tysiące rodzin robotniczych z okrucieństwem i zajadłością dzikich 
ludzi. Na zgromadzeniu więc owem wszystko, co tylko było „roztro- 
pnem  * i co czuło na swem sumieniu odpowiedzialność za przyszłość, 
przemawiało przeciw świętowaniu. Ani jeden mówca nie przem awiał 
za świętowaniem. Wreszcie po dwu godzinach przystąpiono do gło­
sowania i wszyscy głosowali za święceniem 1. m aja wśród burzy 
namiętnych oklasków! l.m a ja  zbudził siłę żywą i ograniczonym czło­
wiekiem jest ten, kto tego zrozumieć nie może. Na początku już wspo­
mnieliśmy o tern, jak przeciwnicy majowej manifestacyi zrobili z niej 
jakiś dzień sądu ostatecznego, dzień m ordu i grabieży. Całkiem na­
turalne, że gorętsi znów zwolennicy zrobili zeń dzień rewolucyi, m a­
jącej się odbyć w jednym  dniu na całym kontynencie___ I jedni
i drudzy nie m ają słuszności. Ani nastrój mas w tym dniu nie upo­
ważnia nikogo do obaw przed mordem, ani też w jednej godzinie 
nie wybuchają nigdzie gotowe rew olucye. . .  Takich rzeczy nie robi 
się według kalendarza. Gdyby 1. m aja nie był niczem innem, jak tylko 
próbą i symbolem solidarności międzynarodowej uciśnionych, już 
byłby przez to samo w art największych choćby ofiar. Ponieważ nadto 
wyszedł on z wolnej woli organizacyj ludowych, ponieważ został do­
browolnie naznaczonym i wbrew  wszystkiemu utrzym anym  w pełnej 
sile, w art jest tern tkliwszej i bardziej nieustraszonej o b rony . . . .  
W szak wszystkie niemal święta kalendarzowe m ają już tylko zna­
czenie symboliczne, a przecież kościół stoi tw ardo w ich obronie 
wobec najbardziej naw et groźnych prześladowań.

Oczywiście, że manifestacya głodnych i ujarzmionych m usi 
nieść ze sobą nam iętne głosy wołające o chleb i sw obodę, to też 
i tutaj widzimy, że w poszczególnych krajach złączono ze świętem 
maj owem żądanie wprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy, a w A u- 
stryi n. p. żądanie praw  politycznych.

W ielu naiwnych, chociaż dobrych ludzi bawi się przy okazyi 
1. m aja w bajanie o „budzeniu się przyrody do życia**, o tern, że 
robotnicy święcą 1. maja, jako pierwszy dzień wiosny itp. Otóż jest 
to pogląd nieszkodliwy, ale fałszywy. Przedtem, nim robotnicy zro­
bili dzień 1. m aja dniem demonstracyi, był on ..pierwszym dniem 
wiosnyu we wszystkich szkołach rządowych i w kołach wyścigowych 
panów. Skoro tylko robotnicy nadali m u głębokie s p o ł e c z n e  zna­
czenie, w tej chwili zabroniono święcenia 1. m aja w szkołach, urzę­
dach, bez względu na wiosnę, kwiatki, słowiki i skrzeczące w  wio­
sennych błotach żabki. . .  Nadto n. p. w Australii jest dzień ten  po­
czątkiem zimowej pory, a pomimo tego socyaliści australscy obchodzą 
go uroczyście. Gdyby dzień ten miał być w swej istocie tylko dniem 
sentymentalnego omdlewania wobec wiosennych czarów przyrody, 
w art byłby, aby go święcili poeci, zakochani itp. szczęśliwi ludzie; 
lud w masie swej drogo wyzyskiwany, nie przelałby zaś ani kropli 
k rw i. . .  Czułe frazesy o wiośnie zostawmy przeto wierszorobom.
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W reszcie niechaj mi wolno będzie poświęcić słów parę dzi­
w nem u błędowi, który u nas pow stał wśród publicznej dyskusyi 
o 1. m aja. Zrodziło go dziennikarstwo galicyjskie i podniosło non­
sens do znaczenia argum entu, jak  zwykle w  Galicyi. Pierwszem u 
m ajowi przeciwstawiono t r z e c i  m a j a .  Dlaczego? tego chyba nikt 
racyonalnie wytłómaczyć nie zdoła. Że w kalendarzu zeszły się te  
dwie daty, to przecież nie może chyha rozstrzygać. Trzeci m aja je s t 
pam iątką historyczną, poświęconą konstytucyi z przed stu  lat. Gdyby 
ta  pam iątka przypadała np. 22. stycznia, nikom uby ani przez myśl 
nie przeszło, że te  dw a dni kolidują ze sobą. Cóż bowiem ludowi 
polskiem u m iałoby wspom nienie konstytucyi 3. m aja przeszkadzać 
w  międzynarodowej manifestacyi b ra terstw a? Kto oba te dni św ia­
dom ie przeciwstawia, ten  nie rozumie znaczenia żadnego z nich. 
Żadna, naw et najgorsza konstytucya nie zabrania ludziom głosić, że 
wszystkie narody powinny być braćmi, a z konstytucyi 3. m aja  chcą 
galicyjscy szowiniści zrobić nagle jakieś straszydło, zabraniające św ię­
cenia 1. m aja. Gdybyśmy nie wiedzieli zbyt dobrze, z kim mamy do 
czynienia, tobyśm y chyba ręce załamali nad rozpaczliwą bezmyślno­
ścią dziennikarstw a galicyjskiego. Ale przestaliśmy się dziwić podo­
bnym  zjawiskom w kraju, gdzie, dziennikarstwo z reguły nie jest 
zdolne do wyświetlenia jakiejkolwiek spraw y publicznej Zresztą za-, 
znaczam y z zadowoleniem, że coraz mniej tego rodzaju zarzutów się 
słyszy. Sam  rozwój św ięta majowego przyczynia się do tego.

Jakkolwiekby kto znaczenie i istotę św ięta majowego oceniał, 
to  jednak zwolennik, czy wróg m usi zastanowić się głęboko nad  
niesłychaną szybkością i siłą, z jaką klasa robotnicza w całej Eu­
ropie i po za jej granicam i w prow adziła w  życie uchw ałę między­
narodow ego kongresu w Paryżu. Jest to znam iennem  dla wielkiej 
zdolności zorganizowanych ruchów  wielkich mas ludowych, dotych­
czas ciemnych i rozdzielonych, i pocieszającem na  przyszłość, k tóra 
m oże się zmienić na  lepsze tylko pod h a s łe m : „Ł ąc  z s ię  i o s w o -  
ł> a d z a j ! “ ŻEGOTA.

U G O D A  A U S T R Y A C K O - W Ę G I E R S K A .
Gzy ugoda austryacko-w ęgierska zostanie zaw artą już w rokn 

bieżącym, czy odnowionym będzie trak ta t handlowo-celny, łączący 
•oba państw a habsburgskiej korony, i na jakich to nastąpi w arun­
kach, dla której z targujących się stron korzystniejszym będzie wy­
nik toczących się obecnie układów ; — oto pytania, poruszające dziś 
•do głębi opinią publiczną i sfery dziennikarskie. Tak zwane poli­
tyczne pism a rostrząsają niem al codziennie te zagadnienia, zawia­
dam iając skrzętnie swych czytelników o każdej konferencyi m ini­
strów, co praw da nie podając zazwyczaj ich treści i skarżąc się na 
bezgraniczną chciwość W ęgrów lub A ustryaków, zależnie od tego 
czy wychodzą one w Gis- czy w Translitaw ii.

Myliłby się jedńak, ktoby w całej tej sprawie „ugody* widział 
jedynie targ, w którym  każdy z sojuszników myśli przedewszystkiem
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o tern, jakby sam em u zagarnąć dla siebie przew ażną część zysków,, 
na barki zaś drugiego zwalić jaknajw ięcej wspólnych rozchodów,, 
i w obec tego odm awiał jej ogólniejszego teoretycznego znaczenia.. 
Go praw da względy, którem i kierują się obie pertrak tu jące .partye- 
są przedewszystkiem natury  fiskalnej, po za polityczno-psychologiczną 
stroną prowadzonych obecnie układów kryje się wszakże szeroki 
podkład polityczno-prawny i ekonomiczny, na którym  one wyrosły..

Ów bowiem tak handlarski charakter wszystkich dotychczaso­
wych układów, prowadzonych między A ustryą a W ęgram i, czy to- 
o tak  zw aną „ugodę czy też o handlow o-celny trak ta t, nie da się- 
oczywista złożyć jedynie na karb  tych lub innych partyj albo osób. 
W idzieliśmy różne osobistości i różne kierunki u steru  państw ow ych 
spraw  Austryi i W ęgier — lecz stosunek rządzonych przez nie k ra­
jów  pozostaw ał niezmiennym. Jest on więc wynikiem głębszych, 
stalszych przyczyn, niezależnych od chwilowych konstelacyj — poli­
tycznych sił interesujących nas państw .

Gentraliści niemieccy u p a tru ją  przyczynę złego w podstaw ow ym  
charakterze austro-w ęgierskiej unii przekazującej t. z. „souYerenite 
poszczególnym częściom Monarchii. Zam iast związku państw ow ego, 
jakim  są dziś A ustro-W ęgry, widzieliby oni chętnie państw o zw ią­
zkowe, zorganizowane na wzór Niemiec lub Szwajcaryi, którego skła­
dowe jednostki byłyby bezw arunkow o podporządkow ane całości,, 
otrzym ując swą autonom ią, sw ą praw odaw czą siłę jedynie z woli 
państw ow ego całokształtu, w którym by w zajem ny stosunek au to ­
nomicznych części w ypływ ał z ich stosunku do państw a i regulo­
w any był przez nie. Pogląd ten nie wydaje się nam  słusznym . Ko- 
rzystnem  bowiem i trw ałem  może być związkowe państw o tylko 
wtedy, gdy wznosi się ono na podstaw ie kulturalnej jedności. Nie 
chodzi nam  tu  oczywista o tę lub inną jej specyficzną formę. O bo- 
jętnem  więc nam jest, czy tym  cywilizacyjnym łącznikiem jes t wspólny 
język, plem ienne pokrew ieństwo — jak  n. p. w Niemczech, — czy też. 
historyczno-polityczna trądycyą, k tórą widzimy w Szwajcaryi, czy 
wreszcie identyczna geneza ekonomiczna, której przykład dają nam  
Stany Zjednoczone Ameryki pó łnocnej; w każdym razie jednak  nie­
zbędną jest świadomość w spó lnych ' ktlltiiralńych interesów  całej 
ludności związkowego państw a, łączących ją  w odrębną od innych 
narodów  cywilizacyjną jednostkę. Inaczej bowiem, w obec charak ty- 
ryzującej nowoczesne kapitalistyczne społeczeństwo dążności n aro d o ­
wościowych grup do gw ałtow nego rozszerzenia swych w pływ ów  
po za swe naturalne granice, silniejsze kulturalne organizm y będą, 
uciskać i w ynaradow iać swych liczebnie słabszych sojuszników. 
Że podobna obaw a nie jes t bynajm niej płonną, dowodzi nam  c h o ­
ciażby najnowsza historya państw a niemieckiego, w którem  p rz e w a g i 
P rus wyw ołuje tak  silną reakcyą na południu, iż daje się ona o d ­
czuć naw et w szeregach socyalnej demokracyi, a przecież cywiliza- 
cya północnych ziem niemieckich od południow ych m inim alnie się; 
różni.

Jeśli więc dwa tak różne kulturalnie państw a, jak  A ustrya i 
W ęgry, m ają stanow ić jeden polityczny organizm, — to m ożliw em
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jest to jedynie w formie związku państwowego. Oczywista, stosuje 
się to nietylko do krajów habsburgskiej korony — i w artoby 
było, by o tem  nie zapomnieli nasi ugodowcy z pod zaboru rosyj­
skiego, wysyłający deputacye do Petersburga w nadziei wyżebrania 
autonomii — szczytu swych marzeń. — Przyczyna zatem anorm al­
nego stosunku Austryi do W ęgier leży nie w samej zasadzie przy­
znającej „souverenite“ każdemu z tych dwóch państw  ż osobna, 
lecz w historycznej genezie kojarzącej je „ugody" i w ich w ew nętrz­
nej polityczno-społecznej strukturze. Pierwsza z nich bowiem unie­
możliwia jeśli nie na zawsze, to przynajmniej na długi jeszcze prze­
ciąg czasu szczery stosunek, wolny od wszelkich uprzedzeń, podej­
rzeń i nienawiści rasowych. Sojusz, który dzięki pewnym history­
cznym warunkom  wyłonił się z poddaństw a, nosić będzie zawsze na 
sobie piętno swego pochodzenia. Ciekawą pod tym względem ilu- 
stracyą jest stosunek Berneńskiego kantonu -— do Wodejskiego- i 
Fryburskiego. Niegdyś te dwa ostatnie znajdowały się w lennej za­
leżności od Berna, który ze swych praw suw erena korzystał w niezbyt 
hum anitarny sposób. Sto lat już niemal wszakże minęło od 'chw ili 
gdy Fryburg i ziemia W odejska otrzymały praw a kantonów ró ­
wnoprawnych z poprzednim ich suwerenem, — a jednak po dziś dzień 
widoczną jest ich niechęć do Berna, ódzwierciadl ijąca się nietylko 
w towarzyskich stosunkach, w przysłowiach i pieśniach, lecz naw et 
w ekonomicznem i politycznem życiu. Też same przyczyny zrodziły 
i owe wzajemne niedowierzanie sobie Austryi i W ęgier, wyrażające 
się -chociażby w tem, że „ugoda * zawieraną jest na określony te r ­
min 10 lat, zam iast na nieograniczony przeciąg czasu z prawem  żądania 
przez każde ze związanych państw  rewizyi, gdy uzna tego potrzebę, 
coby niechybnie miało miejsce, gdyby łącząca je łinia m iała swe 
źródło w dobrowolnym akcie woli, opartym  na przeświadczeniu o 
korzyściach, płynących z niej dla obu interesowanych stron, nie zaś 
jed y n iew  historycznej ciągłości wypadków, działających siłą przym usu.

W pływ tradycyi nie daw ałby się jednak tak silnie odczuć, 
gdyby wewnętrzne stosunki Austryi i Węgier były normalniejsze, 
gdyby kraje te były w rzeczy samej jeonolitemi organizmami o 
wyraźnych, jednolitach interesach, gdyby posiadały one określone 
dążności, współne dla całej ich ludności. Lecz zarówno w Austryi 
jak  i na W ęgrzech tłem , na którem  rozwija się całe polityczne ży­
cie, jest walka narodowościowa. Na W ęgrzech występuje ona pod 
form ą brutalnej madiaryzacyi Sto vian, R um unów  i Niemców, w Au­
stryi przybiera przedewszystkiem postać parlam entarnych targów  
między przedstawicielami Czechów, Niemców, Słowieńców, Polaków ; 
czy jednak polem jej są couloiry rady państw a, czy też szkoły, 
sądy i lokale wyborcze — walka ta niemniej jest bezwględną. Oczy­
wista, iż ani wyrosłe w podobnem otoczeniu polityczne partye, ani 
też wychowani w niem reprezentanci oficyalnej polityki nie mogą 
posiadać tej tak niezbędnej dla objektywnego traktow ania wszelkich 
międzynarodowych zagadnień bezstronności. A gdyby naw et nie 
zbywało im na dobrej woli, to gdzież m ają szukać wspólnych pun­
któw porozumienia, gdy naw et żadne z obu państw  z osobna wzięte
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nie posiada ani kulturalnych, ani gospodarczych, ani wreszcie po­
litycznych dążności, coby streszczały w sobie interesy całego ich 
organizm u? Z konie -zności więc rzeczy m uszą obecne partye. i ich 
rzecznicy trzym ać się w  spraw ie „ugody" czysto fiskalnego stano ­
wiska. Muszą więc one w tak  zwanej kwestyi „kw ot" starać się 
nie o możliwie sprawiedliwy podział wspólnych rozchodów, lecz o 
zwalenie jaknajwiększej ich części na swego sojusznika. W  tym  to^ 
a nie innym celu proponuje dziś A ustrya rozłożenie ich wedle licz­
by ludności, a W ęgry bronią daw nego system u obrachunku podług 
siły podatkowej lub, ściślej się wyrażając, podług ilości p łaconych 
w każdem państw ie dodatków. Bezstronny jednak widz tego handlu  
z góry musi uznać zarówno jeden jak  i drugi system za dowolny 
i fałszywy.

Publiczność nasza — specyalnie galicyjska — lubuje się w a u ­
torytetach. W ięc i my powołam y się na au to ry te t i do tego p ierw ­
szorzędnej m iary. A dam  Sm ith, wyliczając w arunki racyonalnego 
finansowego system u, żąda, by ciężary państw ow e rozłożone były 
na obywateli k raju  wedle ich siły m ajątkow ej. Oczywista, iż po­
wyższa zasada stosuje się również i do związków państw ow ych, 
w których poszczególne, w skład ich wchodzące państw a noszą cha­
rak ter praw nych jednostek. Tym czasem  ani liczba m ieszkańców, an i 
ilość płaconych przez nie podatków nie św iadczy bynajm niej o za ­
możności kraju. A co gorsza, nie jesteśm y naw et w stanie orzec, 
które z tych kryteryów bliższem jest praw dy. Zarów no bow iem  
w przeciętnem  bogactwie jednostek, jako też i w stosunku dochodów  
kraju do ciążących na nim podatków  panuje jaknńj większa rozm ai­
tość, nie u jęta w żadne ścisłe karby. Są to wielkości tak zm ienne 
i ruchom e, że nie sposób określić stałych granic ich w ahań. A bso­
lutnie więc niemożliwem jest na ich zasadzie obliczyć przypuszczalne 
naw et bogactwo narodu. Co praw da W ęgrzy proponują pew ne ogra­
niczenia, m ające nibyto usunąć wadliwe strony bronionej przez nich 
zasady. Za punk t "wyjścia chcą oni m ianowicie przyjąć jedynie an a ­
logiczne w obu państw ach podatki. Nie o wiele to jednak  zm ienia 
postać rzeczy. Każdy bowiem podatek posiada różne znaczenie z a ­
leżne od jego pozycyi w ogólnym system ie państw ow ych dochodów. 
T ak n. p. podatek gruntowy reprezentuje inną część narodow ego 
bogactw a we Francyi, posiadającej podatek od drzwi i okien, niż 
w Prusach, gdzie jest on uzupełnionym  przez podatek dochodow y, 
lub w K rólestw ie*;, gdzie istnieje podymne. drogowe, kw aterunkow e 
i wreszcie włościańska sum a am ortyzacyjna. Porów nanie więc a n a ­
logicznych podatków nie wyjaśni nąm  naw et stosunkow ej siły po­
szczególnych gałęzi gospodarstw a narodow ego, a tern bardziej nie zdoła 
określić nam  stosunkowego bogactwa całego państw ow ego o rg a­
nizmu. Co się zaś tyczy podziału wspólnych rozchodów podług 
ilości mieszkańców kraju, to niem a co naw et dyskutow ać tej kw e­
styi. Dziwić się tylko m ożna, że ludzie, którzy przecież nie negują

*) W K rólestw ie różni się znaczhie system  podatkow y od obow iązu jącego  
w reszcie^ rosyjskiego państw a .
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nauki, lecz starają  się stać na jej wyżynie, głoszą się wyznawcami 
zasady nie różniącej się niczem od system u pogłównego opodatko­
wania, potępionego oddaw na zarówno przez wszystkie europejskie 
ciała prawodawcze, jak i przez całą bez wyjątku ekonomiczną wiedzę.

Bądźmy jednak sprawiedliwi dla poprzednich i obecnych tw ór­
ców „ugody*. Nie trudno nam krytykować ich projekty i plany. 
Gdybyśmy się jednak znaleźli w ich położeniu, — nie wiedzielibyśmy 
sami, co począć, gdzie szukać odpowiadającego wymaganiom sp ra ­
wiedliwości i nauki kryteryum  dla oceny podatkowej siły Austryi 
i Węgier. Nie znaczy to wszakże, by kwestya „kw ot” była absolu­
tnie nierozwiązalną. Rowiązanie jej możliwem jest i nie jest bynaj­
mniej skomplikowane. Lecz przy dzisiejszym stanie rzeczy nie da 
się ono osiągnąć. Należy bowiem, by oba państw a z góry już chciały 
sprawiedliwego, dla obu stron możliwie korzystnego podziału „kwot * 
między sobą, by miały one na względzie jedynie dobro całości, nie 
zaś wyłączny swój osobisty zysk fiskalny i by gotowe były wresz­
cie zaprowadzić u siebie w dziedzinie w łasnych swych w ew nętrz­
nych spraw  reformy, któreby stworzyły silną podstawę wzajemnego 
ich normalnego stosunku. Jedynem bowiem rozstrzygnięciem nieroz- 
wiązalnej tej dziś kwestyi byłoby zaprowadzenie w obu państw ach 
podatku dochodowego i podatku od kapitału  (na wzór Zurychskiego 
kantonu), na zasadzie których dałyby się dopiero obliczyć i poró­
wnać praw dziw a podatkow a siła Gis- i Translitawii. Nie przesądzamy, 
czy ziści się kiedy to nasze pobożne życzenie. Nie ulega wszakże 
wątpliwości, że poważne widoki na urzeczywistnienie będzie ono 
m iało dopiero wtedy, gdy znikną społeczne podstawy germanizacyi 
i rnadiaryzacyi, gdy w ysuną się na pierwszy plan dziejowego po­
chodu nowe elementy, rzeczniki nowej kultury, umiejącej szanować 
swobodę jednostki i koordynować, nie zaś subordynować jej interesy 
z dobrem o g ó łu ., Pytanie tylko,, czy będzie wtedy jeszcze istniała 
kwestya „ugody"? Dziś wszakże jest ona-jeszcze na porządku dzien­
nym, a wraz z nią i spraw a austro-węgierskiego banku.

Szósty to już raz. od chwili jego założenia w 1817. r. ustaw a 
jego podlega gruntownej, rewizyi. Przez przeciąg tego czasu praw a 
i przywileje jego rozszerzały się i zwężały, przechodził on przez 
ciężkie kryzysy i okresy rozkwitu, zmienił naw et swą oficyalną naz­
wę z „banku narodowego" na „austro-w ęgierski bank*‘ — wciąż 
jednak pozostawał instytucyą na wskroś pryw atną. W pływ rządu 
ograniczał się jedynie d o ' praw a przedstaw iania kandydatów  na wice­
dyrektorów, których zatwierdzało walne zgromadzenie akcyonary- 
uszów. Oczywista, iż w podobnych w arunkach nadzorcza rola p a ń ­
stw a sprowadzoną była do minimum. Gzy zgadzało się to z in tere­
sami gospodarstwa narodow ego? — można bardzo a bardzo wątpić. 
Nie da się bowiem zaprzeczyć, że centralna instytucyą kredytow a, 
regulująca w znacznym stopniu obieg kapitałów  krajowych i stopę 
procentow ą, wywierająca zatem potężny wpływ na całe ekonomiczne 
życie narodu, posiadająca przytem monopol emisyi banknotów , a 
więc spełniająca jednę z podstawowych funkcyj państw a, nie może 
najdow ać się w wyłącznem rozporządzeniu pryw atnych kapitalistów ,
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dla których chwilowy finansowy zysk będzie zawsze ważniejszym 
od względów publicznego dobra. Lecz i wyłącznie państw ow y bank 
(w rodzaju rosyjskiego) nie jest nazbyt pożądanym . Zachodzi bowiem 
wtedy poważna obawa, stw ierdzona licznymi historycznymi przykła­
dami, by rząd nie poświęcał interesów  gospodarczych i nie narażał 
zbytnio bytu samego banku dla czysto politycznych względów, nie 
mających najczęściej nic wspólnego z ekonomicznemi tendencyam i 
narodu. Należy się przy tern jeszcze rachow ać z przykrą ew entual­
nością, iż w razie przegranej wojny cały m ajątek banku stałby się 
łupem  zwycięzkiego nieprzyjaciela, skądby wynikły niezliczone szkody 
dla całego narodu. Twórcy niemieckiego banku państw a starali się 
usunąć złe strony obydwóch systemów, oddając akcyjny kapitał 
w wyłączną adm inistracyą rządowych organów, m otyw ując swe po­
stanow ienie uw agą, że rząd będzie z cudzem dobrem  obchodził się 
oględniej, niż z w łasnem . Nie odm awiam y dowodzeniu tem u wszel­
kiej racyi, m usim y jednak zaznaczyć, że gwarancye, które daje swym 
akcyonaryuszom ustaw a niemieckiego banku państw a, są jedynie natu ry  
m oralnej, że więc istnieje wciąż nieskrępow ana żadnem i praw nem i 
szrankam i możliwość sprzeniew ierzenia się ich interesom  i zbyt ry­
zykownego uniesienia się na falach polityki chwili bieżącej. Nie­
miecki rząd nie dał dotychczas co praw da powodu do podobnych 
obaw, lecz doświadczenie na nim zrobione może co najwyżej chlu­
bnie świadczyć o jego oględności, a nie o słuszności sam ej zasady. 
To też w ypracow any przez konferencyą austryackich i w ęgierskich 
m inistrów  projekt ukonstytuow ania zarządu banku z przedstaw icieli 
rządu i akcyonaryuszów pospołu z nieznaczną liczebną przew agą 
pierwszych i ograniczeniem działalności wydziału przez ogólną dy­
rektywę walnego zgrom adzenia — wydaje się nam  ze . wszech m iar 
zasługującym na uznanie. Jeśli wejdzie on w życie, A usto-W ęgry 
otrzym ają bank, przewyższający sw ą organizacyą wszelkie d o ty ch ­
czas nam  znane. Jak jednak donoszą oficyalne spraw ozdania z to ­
czonych obecnie układów, projekt rządowy spotkał się z silną opo- 
zycyą dyrektorów austro-w ęgierskiego banku, a m inistrow ie skłonni 
są do ustępstw . T rudno się im dziwić. Genezą bowiem  ich p ro ­
jek tu  nie było przeświadczenie o wadliwości dotychczasowego sy­
stem u, któreby zmusiło ich do szukania nowych dróg, lecz żądanie 
W ęgrów, równego z A ustryą w pływ u na spraw y bankow e, a więc 
znów partykularny interes, nader oddalony od względów na w ym a­
gania całego gospodarczego organizm u zjednoczonych państw .

DR. S. GR — SKL
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Z  U L I C Y .
O dpow iedź A d a m o w i  A s n y k o w i  na jego wiersz „W l o ż y “ pomieszczony 

w Nrze 80. „Nowej Reform y".

/
Soeyalistyczny trybun Pankracy,

Co w karczmie stały m a pobyt,
Uczy, że jeśli mniej będzie pracy,

To większy bedzie dobrobyt.
A s n y k :  „ W  lo ż y * .

T ak , ty  się na nas patrzysz zdaleka 
I, siedząc w oknie jak  w loży,

Chłodno z tragedyi szydzisz człowieka,
Poeta, śpiewak, ptak b o ży !

Czasem znużone oczy przym ykasz 
Jak  P iła t umywszy ręce,

Lecz tam  wre znow u,. . Patrzysz i sykasz 
W  pesymistycznej piosence.

Ach, tam  wre c ią g le ! .. .  W re piekło bytu,
Z starości marzeń cię budzi,

Subtelne ucho pełne skow ytu . . .
Dalibóg, jakże to nudzi !

Świeczka za świeczką gaśnie w twej duszy 
A w dole zamęt się sroży .. .

Zaiste, ile cierpi katuszy
Śpiewak narodu, p tak  bo ży ! —

Niegdyś poetów naszych plejada
Znacznie mniej by ła  w ybredną,

Któż nie pam ięta śpiewu K o n rad a :
„Ja  i mój naród to jed n o !“

I  dziś, gdy z trudu  pobladły czoła,
A w piersiach tchu ledwo stanie,

Lud z dawnym wieszczem ku  loży w oła:
„Nie znałeś litości panie!w —

W ysoko w loży dumasz o świecie 
O kryty  sztuki mgławicą,

Lub w brylantow ej rymów karecie 
Przejedziesz czasem ulicą.

Lecz dla poety w ulicy tłum no . .  .
Powozik zwróć do W awelu,

Jedz nad Adama podumać trum ną,
K tóry  . .  wiesz . . kochał tak  wielu! .
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Po orlich w zlotach, po życia w ojnie,
N ie dbając, gdzie g łow ę złoży,

Ja k  k ró l p ro sto ty  leg ł tu  spokojnie 
P o e ta , śp iew ak, p ta k  boży!

Stajesz śród sklepień . . .  P rzez  m rok, pustkow ie 
Z grobów  k u  tobie zabrzm iało

Ja k  groźne e c h o : „P olscy  wieszczowie,
„A ch, cóż się dzisiaj z w as s t a ło !“

U ciekaj s ta m tą d ! G roby gadają ,
U w ieżyc słychać  k rakan ie ,

P tac tw o  w rzask liw ą chichocze z g ra ją :
„N ie znałeś litości, p a n ie !“

Jedz na sonetu  g ię tk ich  resorach
I  siadaj znów śród tw ej loży,

N iech m yśl po dum ań puszcza przestw orach  
P oeta , śpiew ak, p ta k  boży !

W  dole w re życie, zam ęt i p raca  
I  szary  m otłoch się w ije ;

Próżno tw e oko tam  się obraca,
K urzaw a boju św iat k ry je .

Pod  tą  k u rzaw ą ciągną m iliony,
M iliony narodu  tw ego,

M ijają lożę . . . T w ój w rok  zam glony 
Jeszcze nie widzi niczego . .  .

Ż ądają  ty lk o  chleba i d u s z y !
W rzask  b ije  w okna z u l ic y . . .

N erw ow ym  ruchem  zatykasz  uszy,
F e , oni w rzeszczą, ja k  d z ic y !

Suną szeregi, w sta je  kurzaw a,
Padasz na tw oje posłan ie,

A le przez okna uderza w rzaw a:
„N ie znałeś litości, p a n ie !“

W racasz do o k n a . . .  Rosną szeregi 
I  k rw aw y  sz tandar pow iew a.

K to  wiedzie tłu m y ?  M iasto po brzegi 
Św iat ja k iś  now y z a le w a !

Gzy m łody naród  z polskich  popiołów  
J a k  F en iks nagle pow staje ,

T u  . . w  cichem mieście . . . m ieście kościołów  ? ? 
K tóż um ia ł zebrać tę  z g r a ję ? ? . . .
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Znowu kurzaw a lożę zakryw a
I  nic nie widać w natłoku .

Zamykaj okna !. . . Skroń tw oja siwa 
I  m gła starości na oku!

Chłodne tw e serce, m artw a ju ż  ręk a  
Nie spocznie na piersi tłum u,

Och, nie dla ciebie to, co tłum  nęka,
I  nie dla twego rozum u!

Nie będziesz śpiew ał naszych nadziei,
N i m ąk, ni ofiar, ni bojów,

Nie będziesz wieszczem naszej idei,
Boś naszych nie p rzela ł znojów !

Nie wiesz, co krzepi dusze prostacze,
T y  ty lko  drwisz ja k  szyderca,

N ad tw ą m ogiłą lud nie zapłacze,
Boś nie m iał dla niego serca!

T w e ślepe oko ju tra  nie bada,
Jak  puszczyk witasz zaranie,

Nie b iły  w tobie ognie K onrada,
Nie znałeś litości, panie! —  —

ANDRZEJ NIEMOJEWSKL

P R O L E T A R Y A T  U L IC Z N Y
I .JEGO POEZYA MIŁOSNA.

"Fes d a n s  la. r u ' v a , f e s  ch ez  t o i . . . 
Aristide Bruant

I.
Metoda materyalistycznego badania, uznana dzisiaj ogólnie, 

czyni tu  naszym najpierwszyrn zadaniem określenie proletaryatu  
ulicznego (lum penproletaryatu) jako klasy, czyli wyznaczenie i opi­
sanie gruntu  ekonomicznego, na którym  stoi ta część społeczeństwa. 
Gdy odpowiemy na pytanie, jaką spełnia ona funkcyą w ogólnym 
procesie produkcyi, dopiero zdobędziemy klucz do zagadki: jakie 
jej członkowie mogą posiadać potrzeby w różnych dziedzinach i 
w jaki sposób je mogą zaspakajać?

W  ogóle rzeczy biorąc, przez nazwę proletaryatu ulicznego 
rozum iem y w arstw ę nie m ającą w danej epoce żadnego stałego i 
określonego zadania wytwórczego lub z wytwarzaniem  związanego 
(jak adm inistracya i opieka nad wytworam i lub um ysłow a piecza 
nad systemem). P roletaryat uliczny zawsze złożony jest z ludzi, 
którzy sami lub których przodkowie zajmowali pewne organiczne 
stanowisko w życiu społeczeństwa, lecz z biegiem rozwoju śród-
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ków produkcyi, gdy ich funkcya sta ła  się zbyteczną, w yparci zo­
stali po za ram y podzielonej pracy społecznej; jest ona zawsze 
niejako ekskrem entem  społeczeństwa. Łączą ją  z całością społe­
czną więzy natu ry  w części przypadkowo produkcyjnej, w części 
ju ż  jedynie tradycyjnej, które są za słabe, aby pro letaryat uliczny 
nie staw ał się prawdziwym  pasożytem. Sam  on nie wie, gdzie się 
m a podzieć i co z sobą zrobić, a teoretycy dobrobytu społecznego 
zwykle sobie tym  klinem doszczętnie zagważdżają głowy. P ro le taryat 
uliczny zjawia się zawsze, ilekroć zachodzą w sposobach w ytw arza­
nia głębsze zmiany, wyciągające pewnej klasie z pod nóg jej do­
tychczasowy punkt oparcia: w ołał on o chleb i igrzyska, gdy wojny 
rzymskie wywłaszczyły drobnych ziemian i skoncentrow ały w  rękach 
•optymatów rosnące wciąż m aję tnośc i; jako włóczęga i błędny rycerz 
ściągał na swe czoło rozpalone żelazo stróżów osiadłości, gdy „ owce 
pożarły ludzi“ na  żyznych pastw iskach Anglii ; obecnie gnieździ się 
plugaw ą m asą w śród przepychu i więzień wielkich m iast przem y­
słowych, gdy praca uzdolnionych rąk  ludzkich ustępuje wszędzie 
przed ścisłą potęgą konia parowego.

W  każdym z wym ienionych wypadków głów ną i ogólną cechą 
proletaryatu  ulicznego jest brak określonej funkcyi wytwórczej. Jako 
zbyteczny przy w ytw arzaniu, nie zdobywa on sobie w  oczach klasy 
rządzącej podziałem  bogactw żadnego praw a do spożywania, i przez 
to  sam o już egzystencya jego staje się niejako nielegalną. Potrzeby 
sw e choćby najbardziej zredukowane, niemniej jednak  żywe zaspa­
kajać on może jedynie w  sposób już w samej zasadzie niezatw ier- 
dzalny przez panujące obyczaje. Z góry życie jego skazane jest na 
nienorm alność, na występność.

Obok jednak tej ogólnej ujem nej charakterystyki posiada 
w arstw a ta  w każdym swym historycznym  'występie cechy pozy­
tyw ne, za każdym razem  zupełnie odm ienne. W ynikają one z .dwóch 
ź ró d e ł: z klasowej genealogii proletaryuszy ulicznych, liczących m ię­
dzy swymi antenatam i już to rzymskich obywateli, już też p a ń ­
szczyźnianych chłopów lub wojowników z książęcych drużyn, wreszcie 
samodzielnych rzemieślników lub niedoszłych artystów  i litera tów ; 
i ze szczególnego stosunku, w jakim  panujące ukształtow anie go­
spodarcze staw ia pro letaryat uliczny do sum y bogactw a społecznego 
i do innych klas.

Nąs zajm uje w tej chwili jedynie p ro letaryat uliczny now oży­
tny, w ytw orzony w w. XIX. przez postęp techniki m aszynowej. 
Zadaniem  naszem  jest wykazanie, iż istnieje obecnie zastęp ludzi, 
całkiem  zbytecznych dla wytw arzania ; zbadanie, z jakich klas za­
s tęp  ten się rek ru tu je ; dopatrzenie, w jaki sposób zaspakaja on 
swe potrzeby. Dodam, że w dziedzinie faktów nie wyjdziemy za 
granice Francyi.

Ogólny m echanizm  w ytw arzania się t. zw. armii rezerwowej 
przem ysłu zbyt jes t znany, żebyśmy się nad nim  dłużej zatrzym yw ać 
mieli. Przypom inam y go w paru  zdaniach: W  celu zwiększenia 
ilości produktów  zjawiają się w przemyśle maszyny, z których każda 
w  danym  przeciągu czasu wytwarza tyleż, co kilku lub kilkunastu
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ludzi. Z początku zwiększa się tylko ilość tow arów ; lecz gdy taniość 
produktów  mechanicznych zmusza indyw idualnych konkurentów - 
przemysłowców do powszechnych i szybkich ulepszeń mechanicznych, 
wtedy wobec m ałych środków kupnych większości społeczeństwa,, 
.podaż przewyższa popyt na tow ary zarówno w pew nych odstępach 
czasu gw ałtow nie i ostro, jak chronicznie, a więc względnie łago- 
g n ie ; stąd pew na ilość ludzi znajduje się bez pracy, zwiększając się 
w chwilach kryzysu, lecz nigdy nie znikając zupełnie.

N iepodobna mi również tu ta j otw ierać wielkiego naw iasu, aby 
dowieść, iż wielki mechaniczny przemysł nieustannie rozwija się we 
Francyi i uzbytecznia co chwila nową, garść producentów .

Zarówno drobny rzemieśnik lub handlarz, którzy naraz znaj - 
dują rynek zbytu vztimknięty dla siebie przez wielki kapitał i przez 
czas dłuższy lub krótszy nie wiedzą, co z sobą począć, — jak  wielko­
przem ysłowy najemnik, usuw any co chwila z fahryki na dłużej 
lub krócej przez jakieś nowe ulepszenie techniczne lub przez ostry 
sym ptom  nadprodukcyi, znajdują się w nieuniknionem  zetknięciu ze 
stanem  ekonomicznej zbyteczności lub conajmniej ekonomicznego 
zawieszenia', cechującym proletaryackie położenie klasowe. Uzasa- 
dnionem  zupełnie, choć niemożebnem do udowodnienia ścisłego 
jest tw ierdzenie, że niejeden i niejedna ze współczesnych p racu ją­
cych lub próżnujących robotników  posiadał rodziców, dziadków, a 
może i pradziadków, co już wahali się między ustaleniem , a w y­
kolejeniem, —  jakkolwiek niejeden również może być wykolejonym 
w pierwszem pokoleniu.

P ro le taryat uliczny jest z natu ry  rzeczy klasą o granicach i 
składzie ruchom ych i jako nieoparty pa żadnej fu nkcyi wytwórczej 
jes t on, pow tarzam y, nielegalny, nieuznany, a czyny, wynikające 
z należenia doń, noszą zwykle m iano występków lub zbrodni. Dla­
tego jedynie niewielki jego ośrodek : pros ty tucy a (sutenerstw o) jest 
sta łą  kategoryą społeczną. Obok niego grupują się w arstw y rucho­
me, złożone z oporniejszych lub mniej dotkniętych członków klas, 
tracących grunt pod nogami. Fakt, że należenie ich do proletary- 
a tu  ulicznego jest chwilowe lub peryodyczne, nie może ich u ra to ­
w ać od częściowego przystosow yw ania się do wym agań tej formy 
życia. Obyczaje i idee wynikające z niej, a najczyściej widoczne 
w śród stałego ośrodka ludzi, żyjących z dochodów miłosnych, prze­
nikają do społeczeństwa, w trącają swe słówko do ogólnej działal­
ności uczuciowej i myślowej danej epoki. W  ten sposób proletaryat 
uliczny zawodowy i ruchom y zdobywa sobie w chwili najnowszej 
stałe istnienie, w ystępow ać zaczyna jako sta ła  kategorya społeczna, 
jako  określona k l a s a .  *) - v ’

x) N atu ra ln ie  k lasą  ta  n iem a nic w spólnego prócz wyżej w ytłom aczonej 
chw ie jnośc i granic z w ym yśloną przez m onachijskiego p rofesora  p. B ren tano  
,,p ią tą  k lasą“ w yrobników  rzekom o antagonistyczną w obec w łaściw ego p ro le ta ry a tu  
w zględnie ustalonego  i zdolnego do organizacyi.
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II.
System em  zaspakajania potrzeb w  klasach : chłopskiej, rzem ie- 

śliczej i drobnokupieckiej, z których wyszedł p ro letaryat, było i jest 
jeszcze życie rodzinne, oparte na w ew nętrznym  podziale pracy m ię­
dzy mężczyzną i kobietą. Niema już praw ie nigdzie mowy o w ła­
ściwym zaspakajaniu wszystkich potrzeb w ew nątrz rodziny produk ta­
mi pracy jej członków wyłącznie, niemniej jednak  osią w tej czyn­
ności pozostaje ognisko rodzinne, do którego przypływ a z jednej 
strony owoc pracy mężczyzny, a później i kobiety w postaci za­
robku pieniężnego, z drugiej nabyta zań ta  część potrzebnych 
produktów , k tórą w dom u w ytw arzać przestano. Do tego g ru n tu  
zastosow ują się wszystkie inne pochodne strony żyw ota.

W ielka produkcya m echaniczna i wielki handel, w ytw arzające 
ludność najem ną męską, żeńską i dziecinną, rozparła, jak  wiadomo, 
ciasne i nieruchom e ram y życia rodzinnego i uniem ożliw iła daw ny 
sposób zaspakajania potrzeb. Rozstrój rodziny w śród ludności m iej­
skiej jest obecnie zjawiskiem do tego stopnia powszechnie uznanem , 
że go zupełnie dowodzić nie potrzeba i od lat kilkudziesięciu opła­
kują go zwolennicy porządku społecznego. Nie wszędzie jednak i 
nie zawsze jest on jednakow y i jednakie może wzbudzać uczucia.

Pozytyw nie rzeczy biorąc, m aszyna stosow nie do sw ych w ła­
sności produkcyjnych w ytw arza w k o ło  siebie now ą klasę: p r o l e ­
t a r y a t ,  której gruntem  ekonomicznym jes t posiadanie t y l k o  
rąk  do pracy i oddaw anie swej siły roboczej za rów noznacznik pie­
niężny w ynajm ującem u przedsiębiorcy, właścicielowi narzędzi pracy. 
Obok pro letaryatu  dopiero zjawia się p rodukt negatyw ny, w ytw ór 
rozkładu nieprzystosow any do innowacyi, t. zw lum penpro le ta rya t 
czyli „pro letaryat uliczny". Rozstrój rodziny jes t nieunikniony jak  
w jednym , tak  w drugim , ale różnem i tu  i tam  idzie toram i.

Określona ekonomicznie i względnie sta ła  pozycya p ro le ta ry a tu  
pozw ala zm ianom  w systemie zaspakajania potrzeb natychm iast 
całkować się w now e określone system y, które, rosnąc ciągle 
w m iarę postępu przyczyny zmian, w yłaniają się jako insty tucye 
o charakterze współdzielczym. Gzy rodzą się one z inicyatyw y przed­
siębiorców, czy sam ych robotników , czy są środkiem  przystosow y­
w ania ludności najem nej do tego sposobu życia z góry, czy obja­
wem własnego jej doń przystosow yw ania się, —  dość, że pow sta ją  
fam ilistery, dom y wychowawcze, schronienia dla starców  i inw ali­
dów, stowarzyszenia spożywcze etc. etc. Bogobojni indyw idualiści 
i z tego nie są zadowoleni; wolą jednak, że, jak  m ówi Sim on, 
„robotnicze dziecko w kołysce idzie do żłobka, robotnik  dojrzały  
do fabryki, a robotnik starzec lub chory do schroniska", niż żeby 
po utracie ogniska domowego m iał przed sobą tylko — ulicę.

A taką w łaśnie jest sytuacya p ro letaryatu  ulicznego. To też. 
życie tej w arstwy, koncentrującej na  swej skórze niem al cały trą d  
współczesnego społeczeństwa, w pełni spraw dza potężnie pesym i­
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styczny aforyzm wypowiedziany nięgdyś przez św. Augustyna o ca­
łym rodzie ludzkim : „ Genitus per im m unditiam , vivens in  miseria, 
m oriturus in  angiistia'1

Przypatrzm y się, w  jaki mianowicie sposób odbywa się tu  
zaspakajanie potrzeb, dawniej streszczone w życiu rodzinnem. Kto 
czytał opartą na sumiennych studyach powieść Zoli „Assommoir-‘ 
tem u w żywych barw ach, w wypuklejszych kształtach ukażą się 
fakty, sprowadzające i otaczające stopniowy upadek rodzin w rodzaju 
Goupeau, tern łatwiej zrozumie m ateryalne i m oralne przekształcenia, 
o których mówić będziemy. My opierać się będziemy przeważnie na 
pracach Juliusza Simona „L’ ouvriere“ (Robotnica) i hr. Othenin 
d ’Haussonville p. t. „IS en fance a, P a ris“ (Dzieci w Paryżu) (r. 1879) 
i „Misere et remedesu (1886) (Nędza i środki zaradczej. Więc prze- 
dewszystkiem, jakiem i środkami zaspakajana jest potrzeba posiada­
nia dachu nad głową i towarzystwa ludzi, podzielających nasze 
uczucia ; potrzeba, z której w ypłynęła cała poetyczna aureola, opro­
mieniająca niegdyś ognisko rodzinne? O mieszkaniach robotniczych 
niem a się co rozpisywać. Zbyt są znane obrazy łoża małżeńskiego, 
do którego kładzie się mąż akurat wtedy, gdy żona zeń powstaje, 
w którem u nóg rodzica śpi kilkoro obdartych p isk lą t; od czasów 
Blanquiego, który opisał piwnice Lille’u, mieszczące po kilka rodzin 
obcych sobie zupełnie na przestrzeni kilkunastu m etrów powierzchni, 
poświęcono tej wiecznej kwesyi stosy bibuły, i kto ciekaw, znajdzie 
w rozdz. IV. (str. 154— 188) Simona rzeczy wprost bajeczne. Je­
dnym z pierwszych objawów rozkładu rodziny niezależnej jest natło ­
czenie razem kilku rodzin w pomięszaniu płci i wieków, wynikające 
z szybkiego zaludnienia wielkich miast. Najczęstszym i najcharakte- 
ryśtyczniejszym typem  mieszkań ludności robotniczej pozostawionej 
biegowi losu są za Sim ona (niejedno zostało bez zmiany od czasu 
jego badań) labirynty uliczek wąskich czasem do tego stopnia, iż 
trzeba iść przez nie gęsiego, gęsto zabudowanych domami, które 
cuchną od nieczystości. Labirynty te nosiły w Lille nazwę „couret- 
tesu, w Roubaix — „forts", w Saint Q uentin — „cowoents".

O proletaryacie pracującym  kierownicy społeczeństwa myślą, 
aby m iał gdzie głowę przytulić, i ci lub owi w różne sposoby tę  
kwestyą rozwiązują. Dollfusowie et consortes budują m u domki 
malhuskie, Godinowie całe g m achy2), inni podają projekty z cha­
rakterem  kollektywnym 3); jednem  słowem udatnie lub niezgrabnie 
rozwiązują węzeł. Tymczasem proletaryat uliczny nie m a żadnej 
drogi do wyjścia z dusznego cm entarzyska rodziny i albo trzym a 
się bezmyślnie dawnej formy życia rodzinnego, cierpiąc wśród jej 
załam yw ania się, albo zupełnie porzuca wszelki określony system 
i błąka się z ulicy na ulicę.

*) „U rodzony w nieczystości, żyjący nędznie, um rze w u trap ien iu ."
2) F am ilister w Guise.
8) Maurycy Charnay: „M ieszkanie za darm o“ .

5
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Istnieją naprzykład w XIII. okręgu Paryża w pobliżu szpitala 
Salpetrióre ogromne zabudowania, wzniesione przez pewną kompa­
nią ochrzczone na „cite Jeanne d ’j lr c u i mieszczące kilkadziesiąt 
pojedynczych mieszkań robotniczych 1). Nibyto każda rodzina ma 
swój kąt, lecz wszyscy przez cienkie przepierzenia słyszą nazwajem 
swe kłótnie, o zachowaniu całości grupy rodzinnej mie ma mowy. 
Każdy łączy się z sobie podobnym i: mężczyźni razem „próżnują” 
(aby przetłomaczyć na polski wyraz „flaener* próżnować) i hulają; 
gospodynie jeśli zostają w domu, ujadają się z sobą przez dzień 
ca ły ; dzieciaki całemi gromadami snują się po schodach, podwórcu, 
i ulicy, zarażając się nawzajem zepsuciem i chorobami. Niewielkie 
stosunkowo komorne zalega bezustanku; właściciel opuścił ręce i 
przestał dbać o utrzymanie domu, stąd wszędzie brud nieprzebrany, 
czyniący dla robotnika dom własny nieponętnym.

I ten cień naw et własnego ogniska znika u mieszkańców „cite 
Dore“ lub „cite des Khroumirs*  (obie w XIII okręgu) „cite de 
JFcmme en culote“ (pod miastem, za północno-zachodnimi forty- 
fikacyami). Są to przytułki gałganiarzy i ostatecznych nędzarzy. 
Gałganiarze zarabiają czasem do 3 i 4 złr. dziennie; rek ru tu ją  się 
z odpadków wszelkich zawodów. Jedno z tych obozowisk składa się 
z alei chałup otoczonych śmietnikami, po których chodziła dawniej 
właścicielka gruntu, dawna śmieciarka, nie wiadomo czemu po męsku 
ubrana, i zbierała komorne. Drugie, nazwane podczas którejś eks- 
pedycyi kolonialnej od imienia dzikiego ludu 2), zarówno jak  trzecie, 
składają się z istnych chlewów, wzniesionych na prędce na wolnych 
terenach, gdzie dzieci śpią na kupach łachm anów i brudu, gdzie 
Haussonville 3) widział starą kobietę skrobiącą mięso ze starej śmie­
tnikowej kości na skórkę zczerniałego chleba, i — wśród wielkiego 
nowożytnego miasta o skomplikowanej administracyi — parę starców, 
nie mającą żadnego innego mieszkania prócz budy na kołach, ko­
czującej z jednej cite do drugiej.

Jeśli się wzniesiemy do wyższych sfer proletaryatu ulicznego 
zachowujących potrzebne dla procederu decorum, to znajdziemy się 
w ,garn is“, hotelach meblowanych, których jest w Paryżu 10 ty­
sięcy, a których czwarta i piąta kategorya pod szumnymi szyldami 
w rodzaju „Matelas epatant“ mieści tłum y ludności koczowniczej. 
Robotnik z rodziną tylko w ostateczności idzie do to też
ci, co się tam znajdą, wpadają w najżywszy wir życia lum pen- 
proletaryacki ego.

Gdy, spracowany rzemieślnik lub chłop zgromadza wieczorem 
kolo wspólnego stołu całą rodzinę i czasem paru  znajomych ; gdy 
robotnik z rzemieślniczemi upodobaniami śpieszy na wieczerzę do 
domu, gdzie go czeka już dość spracowana i skwaszona żona z dzie­
ćmi, a ulegający wpływom kolektywizmu (nieznaczna jeszcze m niej­
szość) zaczyna znajdować upodobanie w czytelni lub ogólnej sali

x) „M róz? e t rem edes'1 r. IV.
2) Cite des K h r o u tn ir s  została parę lat tem u zniesiona przez m iasto.
3) M isere  e t rem edes r. III.
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35'ab.aw, —- gdzież zaspokoi popęd towarzyski proletaryusz uliczny, 
mieszkający, jak  wyżej opisano? Już dzieckiem, nie mogąc znieść 
kijów  zirytowanych rodziców i braków  domowej kuchni i sypialni, 
puszcza on się na włóczęgę po ulicach i bulw arach stolicy. Snuje 
się  z rogu na róg, od w ystaw y do w ystaw y; zapalony pożądaniem  
zapraw ia się indyw idualnie lub częściej zbiorowo do rabunku i kra-r 
dzieży. A utorowie, piszący o włóczęgostwie dzieci młodszych nad 
la t  16, podają ich sta łą  liczbę w  P aryżu  na 10 tysięcy. Ponieważ 
za włóczęgę biorą je do kozy, a sędziowie często za pierwszym  ra ­
zem  nie m ają odwagi skazywać dzieciaka na więzienie, więc m nó­
stw o , nie pow racając do domów, poprostu  w aha się wciąż między 
wolnością na  ulicy i zamknięciem w kozie. W  r. 1877. na 1716 
-aresztowanych dzieci, 206 siedziało już poprzednio najm niej 3 razy 
w  areszcie policyjnym : wszystkie przed 16 rokiem życia, kiedy koń­
czy się krym inalna m ałoletność. A)

Nam iętność do włóczenia się wsiąka w krew i kości p ro leta­
ry a tu  ulicznego i usiedzieć m u na miejscu nie pozwala. Często 
k ilku  robotników  naw et m ających pracę, naraz puszcza sięv na kil­
kodniow ą w ędrówkę, z której pow racają do dom u bez grosza i pi­
ja n i  jak  bela * 2). Noce całe przepędzają oni zdała od żony i dzieci 
na  t. zw. balach. Te sale balowe — to oś życia pro letaryatu  uli­
cznego, który jes t niezm iernie towarzyski. S łyną one pod różnemi 
n azw am i: bal d u  V i e u x - C h e n e  przy ulicy M ouffetard, bal 
E m  i l e  nad  kanałem  św. Marcina, ba le : d e  l a  G u i l l o t i n e ,  d u  
M a r s ,  d u  P r o g r e s  etc. Za kilka do kilkudziesięciu centym ów m a 
się tam  tow arzystw o, taniec, nieraz miłość, ochłodę lub rozgrzanie. 
N ajniższa część nędzarzy spędza noce w norach w prost już zbóje­
ckich, w ym agających osobnego opisu 3), jakiemi są np. C h a t ę  a u- 
R o u g e  lub c h e  z P e r e  L u n  e t  t e ,  położone tuż obok pięknego 
bu lw aru  St. Germain. Do tych sam ych sal i knajp ciągnie pociąg 
n ieprzeparty  dojrzewające córki upadłych rodziców.

Niezmiernie ściśle związane z włóczęgostwem i balam i jest 
p ija ń s tw o : „ M a r c h a n d  d e  v i n “, właściciel „w iniarni", odgry­
w ający w ażną rolę w  życiu pro letaryatu , jako doradca, u którego 
zapadają ważne decyzye, zm ienia się w życiu pro letaryatu  ulicznego 
w  t. zw. „m astroquet“ lub w prost ,.troquet ‘, szynkarza podłego 
g a tunku , ojca Golombe’a Zoli, który z w yrachow aniem  upaja s ła ­
bych  i dem oralizuje opornych. VVpływ tych upajaczy, zbierających 
-ogromne sum y, szczególniej w dniu w ypłaty, datuje się już oddaw na. 
P rzed  drugiem  cesarstw em  w Am iens wypijano 80.000 kieliszków 
wódki dziennie; była ona wówczas tańsza niż obecnie, więc sum a, 
w ydaw ana na nią codzień przeważnie przez ludność robotniczą w y­
nosiła  4.000 fr. czyli w artość 3.500 kilo mięsa lub 12.121 kilo clileba.

*) ,.L’en fance  a  P aris"  r. XII.
2) F ran cu z  pow iada  : „ Jak  P o lak “ . R rzecz ciekaw a, że we F rancyi jedy- 

nem  p o rów nan iem  je s t :  „ i v r e, c o m m e  u n  p o l o n a i s “ . C hyba opinią szla­
c h ty  p rzen ies io n o  n a  cały n a ró d !

3) P . n p . pam iętnik i p o lic ja n ta  R o s s i g n o l a .
5*
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W  Lille było 25°/0 nieuleczalnych pijaków między mężczyznami, 
12%  pijaczek między kobietami. W Rouen upijano się specyalnie 
wódką zbożową, zaprawioną palącemi substancyam i; zwano „ la  c r u -  
e 11 eu to jedno więcej wcielenie desperackiej gorzałki: „gor’koj“ x) 
etc. W edług Poulata, do którego powrócimy jeszcze, w r. 1869 
było między robotnikam i paryskimi zaledwie 10% takich, co się 
nigdy nie upijali. Jeśli zważymy, że wszelkie napoje sprzedaw ane 
przez „marszandewenów" zawierają notorycznie zawsze pewien 
procent alkoholu metylicznego (fusel), substancyi bardzo niezdrowej, 
to przyznamy, że alkoholizm m iał czas zakazić krew całej niemal 
ludności miejskiej i kto wie, czyby nie dały odnaleźć się fakty podobne 
do skonstantowanych w r. 1834 przez ankietęangielską (zeznanie Marc 
Moore’a), a mianowicie, gdy matki-robotnice przestaw ały zapijać się dżi­
nem, to dzieci nie chciały ssać ich oczyszczonej piersi, bo przystosowały 
się do alkoholu. "Absynt, tak rozpowszechniony we Francyi, nie jest 
lepszym, a skutki tego wszystkiego widać na przedwcześnie starych 
tw arzach dzieci paryskiego ludu, na sam obójstwach, zabójstwach 
i białych gorączkach. Sytuacya się nie polepsza: do dziś dnia stoją 
w czysto robotniczej dzielnicy Belleyille (jeszcze w r. 1825. śliczna 
wioska podmiejska) domy, których dzierżawcy są zarazem szynka- 
rzami i za niewielką opłatą, uiszczaną tygodniowo z góry, przyjm ują 
lokatorów, lecz trzeźwych, jak  tylko mogą, usuw ają precz, aby nie 
psuli ogółu * 2).

Brak znośnego mieszkania, m ania koczownicza i alkoholizm 
są czynnikami niezmiernie rozkładowymi dla rodziny, która też u ru ­
chomia się i dezintegruje niepowstrzym anym  pędem. Od daw na 
już w Alzacyi życie „na wiarę" nosiło nazwę „p a r  is  i e r  e n “ ; li­
czba dzieci nieprawych w Paryżu wynosi obecnie mniej więcej 
15.000, a z tych około 11.000 nie zostaje później przez rodziców 
uznane 3). Niedostateczność płacy i brak mieszkania w ystępuje jako 
czynnik tam , gdzie jak w północno wschodnich przemysłowych cen­
trach dziewczyna, opuszczona przez jednego kochanka, spieszy jak- 
najprędzej „skleić się“ (pożycie takie nazywa się „ c o l l a g e " )  z in­
nym, bo nie ma własnego mieszkania 4). Mężowie, parci pragnie­
niem wędrówki, często opuszczają żony, szczególniej po urodzeniu 
dziecka i przez lat parę żyją w innych m iastach z innem i kobie­
tam i, aby później wrócić znów na czas jakiś. W edług wyliczeń 
dwóch urzędników policyi (Trebucheta i P o ira t-D uvah) z r. 1857. 
największej stosunkowo liczby prostytutek dostarczały „kobiety bez 
zajęcia", czyli takie, co za m łodu opuściły dom rodziców i „pra­
cowały" same na siebie; po nich następuje kategorya również ko­
czownicza służących, z których 82 na 1000 kończyły na nierządzie. 
Nierząd szerzy się w pełni między dziećmi : w r. 1877. na 2582 
kobiet aresztowanych za potajem ną prostytucyą, było przeszło 1500

x) ,.L’ouvriere“ str. 136.
2) ,.Misere et remedes“ r. III.
3) .,L ’enfance a P a ris“ r. XII.
4) „L’ouvriere“ str. 149.
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m ałoletnich, najwięcej od lat 15 do 18, lecz były i 13-to-letnie x). 
W edług Villermego już w r. 1825. oddawały się dziewczęta 12-to- 
letnie * 2).

Na tem podścielisku m ateryalnem  jakaż wyrasta ogólna psy­
chika? W jaki sposób odbywa się przystosowanie różnych stron 
ducha do tych warunków by tu? Pytaniem tem dotychczas syste­
matycznie bardzo mało się zajmowano. Oprócz powieści, jak „Asso- 
m oir“ i .,Germinal“, istnieje w tym kierunku jedna dość ciekawa 
p róba: dziełko Poulata „L e S u b l i m e  o n  le  t r a v a i l l e u r  e n  
1870“ 3). Dyonizy Poulat był przez długi czas prostym robotnikiem 
i m ajstrem  w fabrykach mechanicznych paryskich; zdolny samouk 
dostał za Grevy’ego urząd m era XI. okręgu. Objął on swemi ba­
daniam i wszystkich mechaników i kowali — siódmą część ludności 
robotniczej paryskiej — i podzielił ich na dwie kategorye głów ne: 
właściwych robotników i „sublimes* 4). Pierwsi — to ci, co więcej 
pracują niż p iją ; drudzy — przeciwnie. Pierwszych jest 40%, d ru ­
gich 60%. Zastrzegając, że autor, robotnik-karyerowicz, posiada swe 
subjektywne, w znacznym stopniu drobnomieszczańskie zasady kla- 
syfikacyi, przytoczymy w krótkości jego charakterystyki ośmiu ty ­
pów proletaryackich Paryża.

Pierwszy — 1 ’ o u v r i e r v r a i robotnik prawdziwy (10%) — 
jest pracowity, trzeźwy, oszczędny, czysty i praktyczny; nie ma 
długów, pilnuje domu i rodziny ; dąży do aw ansu na drabinie spo­
łecznej, dużo czyta i posiada republikańskie przekonania, które po­
zwalają mu, a przynajmniej najszczęśliwszym w tej kategoryi, zo­
stać nie tylko merem, jak p. Poulat, ale ministrem handlu, jak p. 
M esureur, lub naw et, jak garbarz Feliks Faure, prezydentem rze- 
czypospolitej. Drugi —- l ’ o u v r i e r  (robotnik, 15% )— już ma żyłkę 
próźniaczą; czasami pije trochę i sprzecza się z żo n ą ; robi m ałe 
długi, lecz zbiera na komorne co kw artał; żyje czasem z kochanką, 
lecz opuszcza ją  i żeni się na wsi lub na prow incyi; ciekawy jest 
zebrań i daje się brać na szumne frazesy. Trzeci — l ’o u v r i e r  
m ix t e  (robotnik mieszany, 15%) — już poniedziałkuje, pracuje je ­
dnak jeszcze ze 300 dni na r o k ; słaby, ukrywa przed żoną pie­
niądze, aby je przepić i nie dba o dzieci; jest bardzo czuły i w ra­
żliwy; każdy go bierze na lep.

Dalszem kry tery um jest głównie ilość dni pracy na rok. T yp 
czwarty — le  s u b l i m e  s i m p l e  (20%) — pracuje już tylko 
300—225 dni, upija się przynajmniej raz na dwa tygodnie, zmie­
nia w ciągu miesiąca 3 —5 miejsc; zaczyna być pesymistą, lecz na 
pozór nic go nie obchodzi; ma wyrzuty sumienia jeszcze, szcze­

ł ) „L ’enfance a P a ris44 r. XV.
2) „L ’ouvriere“ str. 146. W Londynie, w edług „L istów  z podróży44 Karara- 

zina, już w r. 1790. były 13-to letnie prostytutki zjaw iskiem  zwykłem .'
3) Dodam  dla ciekaw ych, że Zola, pisząc „A ssom oir4’, w znacznym s to ­

pniu posiłkow ał się tą  książką.
*) L um penproletaryusze podobno w przystępach dumy sam i sobie tę na­

zw ę nadają .
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gólniej gdy jest żonaty i zaczyna instynktownie nienawidzić każdego* 
lepiej ubranego. L e  s u b l i m e  (7°/0) — to już przypadkowy i p e - 
ryodyczny sutener, człowiek, co raz przynajmniej m iał do czynienia 
z sądem, lub zdeklasowany; ma wpływ ogromnie rozkładowy. Szó­
sty, le  v r a i  s u b l i m e  (10°/o) — nie pracuje wyżej nad dni 170 
na rok, jest nałogowym alkoholikiem, chorym gdy nie p ije; sam o­
chwalca, blagier, arogant, a w gruncie rzeczy tchó rz ; pozbawiony 
wszelkich zasad i uczuć rodzinnych; nie sprawia m u różnicy cho­
dzenie w łachmanach.

Zupełnie oddzielnie stoją dwie kategęrye w łóczęgów , prze­
jętych ruchliwymi prądam i i śmiałemi ideami, szczególniej nega- 
cyjnem i; Poulat zalicza je do „wyższych44. Pierwsi — le s  f i l s  de- 
D ie u  (?) (16%) pracują 200— 260 dni rocznie, wrażliwi i unoszący 
się, m ają pewien zasób inteligencyi i przejm ują się planami przy­
szłości; lecz nie m ają kryteryum  w życiu dzisiejszem, nie są uczciwi 
w pracy, żyją z kochankam i; noszą się z pewną elegancyą, czytają, 
gazety. Drudzy — l e s  s u b l i m e s  d e s  su  b l im  e s  (70%) to nie­
liczni inteligentni kierownicy, którzy jednak przeczytanymi frazesa­
mi sprowadzają słabych robotników II. i III. typu z prostej i ucz­
ciwej drogi „praktycznej44, a sami są złymi pracownikami.

Pomijając dwa ostatnie typy, w charakterystyce których na j­
wyraźniej odbił się klasowy punkt widzenia Poulata, niechęć do­
robkiewicza do agitatorów, trzeba przyznać, że dobrze uw ydatnił 
on stopniowy spadek ze stanu pracującego proletaryatu w start 
proletaryatu ulicznego. W dziedzinie ideowej proces rozkładu życia ro­
dzinnego niejednakowo wpływa na kobiety i na mężczyzn. Pierwsze,, 
wciągnięte przez życie rodzinne chłopskie i drobnomieszczańskie 
w tw arde dyscypliny religijne i moralne, pozostają w upadku po­
da wnemu biernemi i zachowują wszelkie nawyknienia i uezucia, 
które, choć z ich nowem położeniem niezgodne, nie są z niem je ­
dnak w codziennej i brutalnej sprzeczności. W iadomo naprzykład. 
powszechnie, że prostytutki są prawie zawsze bardzo pobożne; H au- 
ssonville przytacza jako fakt, że uwięzione w szpitalu dla kobiet 
wenerycznych św. Łazarza (który jest zarazem więzieniem dla prze­
stępczyń) kobiety upadłe najniżej, zbuntowały się raz i odmówiły 
pracy, gdy któryś z radców miejskich, radykał, kazał wynieść ze 
szpitala posąg Matki Boskiej J). Go do mężczyzn, to dotykani bez­
pośrednio, będąc przewodnikami upadku rodziny, zostają oni w no­
wem życiu czynnymi, wrażliwymi, ruchliwymi i przedsiębiorczymi ? 
lecz przy różnorodności wrażeń ideowych, są one wszystkie nie­
zmiernie p ły tk ie ; znajdują się w bezpośredniej zależności od co­
dziennych uczuć. Stosunek ideowy do całego społeczeństwa polega, 
na rodzaju wzgardliwego niezadowolenia, które czynnie przejawia, 
się' w brutalnej awanturniczości, podżeganej może przez właściwo­
ści rasowe. Funkcya ich wśród objawów niezadowolenia, jest roz­
kładową, polega np. na bezmyślnem podpalaniu kiosków, a pogląd

») „I/enfance a P aris;‘ r. XV, str. 268.
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ich na wszystkich, co nie noszą bluzy, i na kwestyą społeczną 
streszcza się w dobitnych wierszach ludowego dek lam ato ra :

. R ich ’s, n o b l’s et caetera .
1’fau t le u r’z’y casser la gueule,
Et pis apres . . .  on p a rtag ’ra !“
Bogaci, sz lach ta  et caetera,
T rzeba im rozbić m ordy,
A potem  — podzielim y się!

K . RAD OSŁA W SKI.
(D okończenie nastąp i)

A U T O B I O G R A F I A  M O L E S C H O T B A /
Im iona ich przelatyw ały jak  błyskawica z ust do ust doboro­

wej młodzieży. Ich odkrycia elektryzowały młode dusze, ich hasła 
podaw ano sobie, jak  podają hasło żołnierze w noc przed bitwą, grze- 
jąc członki u rozpalonych ognisk, kiedy wiarus stary o dawnych 
bojach opowiada, a blaski płomyków igrają na karabinach ustaw io­
nych w kozły.

Te hasła naukow e, przyrodnicze były zarazem hasłam i walki, 
nazwiska rzucających je, nazwiskami wodzów. Bo do zapasów z re- 
akcyą, jaka zapanow ała, wystąpiły w pierwszej połowie naszego 
stulecia nietylko myśl polityczna, ale i wiedza. I ona walczyła z za­
sadą powagi i despotyzmem. Stąd u większości wybitnych przyro­
dników tej epoki zajęcie się kwestyami społecznemi, skłonność do 
polemik i popularyzacyi.

Nareszcie po walnej potrzebie otrąbiono zwycięstwo. G enera­
łowie dobrze prowadzili armie. Ale w trudach bojowych osiwiały 
ich głowy i już po kilkunastu latach wawrzynów były na podu­
szkach śmiertelnych. Czas, jak  winiarz, który obiera dojrzałe grona 
na winnej latorośli, oddzielił je  sierpem od pnia życia. Darwin, Bi- 
schoff, Vogt, Moleschott i inni usunęli się.

Że i jak  bardzo Moleschott winien być zaliczonym do tej ple­
jady świetnych um ysłów praw ie jest zbędnem podnosić. On był je ­
dnym  z założycieli szkoły, nazwanej przez filistrów m ateryalistyczną, 
szkoły, która związała twórczość człowieczą z w arunkam i fizyolo- 
gicznymi i z której w dalszem następstw ie rozw inął się tejże nazwy 
kierunek w historyi społeczeństw, tyle objaśniający objawów so c jo ­
logicznych i do tak świetnych rezultatów  nieraz doprowadzający. 
Jako uczony jest Moleschott jednym  z największych fizyologów dzie­
więtnastego wieku, a że zdolności pisarskie miał wybitne, świadczy 
wielkie rozprzestrzenienie w piśmiennictwach europejskich d z ie l: 
„O biegu życia'4, „Fizyologia wymiany m atery j'4, „Nauka o pokarm ach*. 
Życie jego w ogólności zamyka się w obrazku nakreślonym na 
wstępie, szczegółów zaś niewymuszenie a serdecznie i z talentem  opo­
wiedzianych dostarcza w ydana po śmierci, autobiografia.1)

„Fiir m eine F reu n d e“ . (Dla m ych przyjaciół). G iessen J895.
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Urodził się w Hertogenbuśch w Holandyi w 1822. roku. Rodzice 
stracili przedtem dwoje dzieci, stąd może jeszcze większą pieczoło­
witością otoczyli syna. „Wszystkie drobne postępy, jakie robiłem  
dzieckiem, pamiętam szczególnie z powodu radości, k tórą wypełniły 
serce rodziców. Jakiż szczęśliwy był ojciec, gdy cztery lata mając, 
czytałem płynnie po holendersku, a jak to oboje z m atusią zawzięcie 
wgłębialiśmy się w pierwsze wypracowania pisemne '. . .

W net potem urodził się braciszek Fryderyk i obydwom rodzice 
choć mocno zajęci (ojciec miał rozległą praktykę lekarską) dali dobre 
wychowanie. Przy dom u znajdował się ogródek, w połowie lutego 
kwitł tam  już pomarańczowy krokosz, a w cieplarni otwierały swe 
kwiaty kamelie i azalie. W iosną konwalijki dzwoniły główkami, pachł 
bez krzaczysty, latem grusze kołysały się na gałęziach i piął się po 
murze winograd. Na pobycie w ogródku ograniczało się obcowanie 
dzieci z przyrodą, bo rodzice rzadko kiedy mieli czas na spacer, a 
z sąsiedztwem żyło się mało.

Lecz dla dziecka podobna przestrzeń może stać się światem. 
A strum yki uczucia wnosiły w serce prócz słów rodzicielskich dobre 
książki, bajki holenderskiego poety Alphena i wydana w szóstym 
roku republiki francuska książeczka: „Moralność dzieciństw a". Na jej 
wstępie wydrukowane były praw a człowieka, dalsze zaś stronice 
„przygotowywały do zmiennych kolei życia i kazały szukać pociechy 
nie w zewnętrznych nagrodach, ale w śmiałem ufaniu sobie i w w ła­
snej samowiedzy".

„Czas róż" jak nazywa Moleschott szczęśliwe lata trw ał u niego 
długo, niemal przez całe życie. Czasami tylko powiewał chłodniejszy 
wiatr. Takim m omentem  ziębnięcia był jego pobyt w zakładzie 
chłopców w Boxtel. Rodzice oddali synów, tusząc, że więcej im tam  
poświęci się uwagi, niż w domu. Lecz po części zawiedli się. Może 
i nie źle uczono — Moleschott w ciągu swego dzieła jednem  złem 
słówkiem nikogo nie wspomina — ale dawano jeść, jak  w większości 
zakładów. Smażono na łoju i chłopaki codzień prawie zgarniali w pa­
pierki obrzydliwy tłuszcz, który m iał być przez konsum ujących skru­
pulatnie spożyty. Zabaw żadnych: „piekliśmy jabłka, albo zapalali 
u gorącego pieca siarczane zapałki i zachwycali się błękitną barw ą. 
Czasem w arbuzie wycinaliśmy oczy, nos i usta i wetknąwszy do 
środka gorejącą świecę, kładli go na tnur cm entarza, więcej siebie, 
niż innych strasząc".

Na szczęście zachorował mały Jakób na odrę, wzięto go do dom u 
i do Boxtel już nie odesłano. Po kilku latach nauki pryw atnej wszedł 
do gimnazyurn w Cleve. Tu spotkał dzielnych profesorów, którzy 
kształcili w nim umysł i uczucie, żona dyrektora gimnazyalhego pani 
Helmke czytała z nim poetów, a wykaz lektur młodzieńca z tego 
czasu świadczy o ogromnej rozległości. Poznaw ał gruntow nie lite­
ra tu rę  holenderską, niemiecką, angielską i francuską, zdobył tęgie 
wykształcenie klasyczne, które zawsze uważał za największy dorobek 
duchowy. Uczył się arabskiego i z panem  Helmke czytał w orygi­
nale Hioba.
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W  dwudziestym roku życia skończył gimnazyum i wstąpił na 
medycynę w Heidelbergu.

Raz, w H ertogenbuschu jeszcze, pewien wysoki urzędnik zwie­
dzał szkoły i między innymi egzaminował Jakóba. Dał dobrą odpo­
wiedź, lecz urzędnik inaczej sądził. Jakób stanowczo trw ał przy swem 
zdaniu. Po wyjściu egzam inatora nauczyciel von Buble poklepał go 
po ram ieniu i rzek ł: Dzielnie spisałeś się, dobrze wiedziałeś swoje 
i dobrześ się bronił.

T ak więc już w szkole ludowej m iał człowieka, który rozwi­
ja ł  w nim poczucie bojaźni, ufność w siebie, chęć trw ania przy 
prawdzie. W Gleve uczył łaciny Fleischer, wolnomyślny w najpięk- 
niejszem znaczeniu słowa. „Od niego posłyszałem po raz pierwszy: 
nie uznaję nikogo nadem ną i nikogo podem ną“.

Dodajmy wczytywanie i wgłębianie się w Goethego, a będziemy 
mieli wybitniejsze wpływy na ukształtowanie się indywidualizmu 
Moleschotta, nie sobkowstwa, ale niezależności i czerpania z samego 
siebie soków. Jak Fleischer, Jakób Moleschott nie znał nikogo pod 
sobą, ale i nikogo nad sobą.

Piękne były lata młodzieńcze. Zawiódł się wprawdzie począt­
kowo, sądząc, iż na uniwersytecie pokażą mu całokształt wiedzy, 
gdy tymczasem otworzono przed nim — jak przed wszystkimi — 
ledwie kilka par podwoi na ten i ów korytarz gmachu. Ale znalazł 
krew nych duchem , potem  znajomości z wielkimi um ysłam i Niemiec. 
Latem  1842 r. poznaje w W irtem bergii Straussa i Vischera, w Heil- 
bronie Marklina, jesienią 1843. Valentina i Okena, następnie Liebiga, 
Bischoffa, Koppa. W  Heidelbergu żyją: Carriere, znakomity histolog 
Henie, chemik Delffs. Gromadce kolegów i „pięknej, rozumnej, m u­
zykalnej i towarzyskiej “ pannie W aleryi Nagler wykłada Jakób o 
Heglu. Nie zapomina i o życiu politycznem, co tydzień on, Q uitt- 
m ann, Bamberger, Mórdess i inni zbierają się w piwnicy zamkowej i m a­
rzą o poprawieniu św iata i uszlachetnieniu ludzkości.

W  1844 r. zdobywa pierwsze ostrogi: nagrodę za pracę o lie- 
bigowskiej teoryi odżywiania się roślin. W  styczniu 1845 r. broni 
rozprawy doktorskiej: prawdziwa niespodzianka dla ojca.

Jako Holender wrócił do ojczyzny i osiadł w Utrechcie. Nie 
zamieszkał w H ertogenbuschu, bo nie chciał stosunkom ojca za­
wdzięczać klienteli. Ze względów na nią chciano go wprowadzić do 
wolnomularzy, odrzucił propozycyą. Otoczył się kółkiem przyjaciół, 
lecz tęsknił do Niemiec. W ykształcenie, dłuższy pobyt, wspomnienia 
łączyły go z krainą filozofów. Po dwóch latach praktyki lekarskiej 
rzuca U trecht i wyjeżdża do Heidelberga.

Latem 1847. miał pierwszy wykład, jako pryw atny docent fi- 
zyologii. W arunki towarzyskie układają się jak  najlepiej. Miła m ie­
ścina gości w swych m urach H ettnera, Feuerbacha, Gervinusa, R o- 
chana, Meissnera, Gotfryda Kellera, B ernarda Friesa. Piękny zastęp. 
Z wszystkimi połączył się Jakób ścisłą przyjaźnią.

W  r. 1848. zaszedł przypadkiem do Jerzego Streckera. Był to 
najpopularniejszy człowiek w Moguncyi. Każdy żeglarz lub rzemieślnik 
w ogień by za niego skoczył, klasy posiadające szanowały go, choć
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wiedziały, że im nie sprzyja. Przyjaciel Itzsteina i G agerna, Karola 
Vogta i R oberta  B lum a, teść Jaupa.

Zofia, córka jego, licząca m ało co nad ośm naście lat, przyjęta 
M oleschotta w niebiesko obitym  salonie. Ścisnęła mu mocno rękęr 
a rozm ow a jej w yw arła nań  od pierwszej chwili tak  magiczny urok, 
że podczas następnych odwiedzin m usząc kryć to, w padał często- 
w  milczenie i zamyślenie, aż ojciec pytał, czy listu jakiego nie dostał. 
Czytali razem  S traussa, Vischera, A nzelm a Feuerbacha. Zofia łączyła 
sw obodną myśl z najdelikatniejszą kobiecością i rozum  z wdziękiem. 
R ysow ała pięknie i p isała poezye.

Lecz M oleschott był narzeczonym . Luźny zachodził związek 
między nim  i jego przyszłą, ale nam yślał się, nim  zerw ał. Uczynił 
to za radą  Vischera, który pow iedział mu, że niem a nic niem oral- 
niejszego, jak  żenić się z kimś li tylko dla danego słow a.

W  tum ie kolońskim podczas zw iedzania oświadczył Zofii, że swej 
narzeczonej nie kocha i że ona jego serce posiada. M ałżeństwo 
doszło do skutku.

„Nasze życie było szczęśliwe. Z nią w eszła do mego dom u 
poezya, k tóra objaw iała się nietylko w tłóm aczeniu utw orów , przej­
m ujących ją , ale bardziej jeszcze w tern, że we wszystkich trudach  
i znużeniach, sm utkach i radościach świeciła nad nią, że w niej 
znajdow ała moc walczenia z nieszczęściem. Ani na linię nie znikał 
Zofii nigdy ideał z horyzontu, najboleśniejsze zw ątpienia rozjaśniał 
swem św iatłem . Zarazem  nikogo nie znałem , ktoby oddał się tak 
spokojnie, tak  bezw arunkow o praw dziw ie jak  ona. P rzypom inała 
mi w  najtw ardszych w arunkach  życia Sokratesa, Spinozę, Jerzego 
F o rs te ra14.

W  tymże czasie pracow ał. H enie zachęcił go do czytania po­
rów naw czej anatom ii, więc poczęły odbyw ać się na dużą skalę po­
low ania na żaby. B adał nadto spraw ę w ydzielania przez zwierzęta 
kw asu węglowego w świetle.

Mając dwadzieścia ośm la t ogłosił popularną „N aukę o po­
karm ach" (Lehre der N ahrungsm ittel). Jasność w ykładu i świeżość 
myśli zwróciły na dziełko uw agę w  kołach uczonych. A leksander 
H um bold t przysłał autorow i bardzo pochlebny list. Lecz gdy F eu er­
bach w „B latter fur literarische U n te rh a ltu n g 4 napisał en tuzyasty - 
czną ocenę, książka i im ię pisarza rozeszły się w szerokich kręgach. 
„Człowiek jes t tern, co je u, streścił filozof u tw ór i nazw ał go n ie­
tylko pod względem filozoficznym, ale i etyczno politycznym  prze­
w rotow ym . Jeśli ludzkość m a tworzyć i rozw ijać się pom yślnie, musiT * • f • • • _ “w _
m ień węgielny ekonomii społecznej.

Lecz cienkie głosiki pseudoidealistów  podniosły się natychm iast,
śpiew ając pieśń pro testu . Z jedzeniem  związywać ducha ludzkiego, 
a więc z bytem  zwierzęcym, z istnieniem  niskiem, co za n iepoety- 
czność. Od tego krok do posądzenia o propagandę w iary w żołądek.

przepełniania, ubrali białe szaty i w imię najśw iętszych zasad jęli 
grom ić uczonego za elem entarną praw dę.
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Znalazłszy się już w ogniu, m łody bojownik nie odrzucił ła ­
downicy i nie wycofał stóp z placu boju. W  r. 1851. wydał „Fizyo- 
logię w ym ian u roślin i u zwierząt* (Physologie des Stoffswechsels 
in Pflanzen und Thieren). W  r. 1852 Obieg życia (der K reislauf 
des Lebens). „Na podstaw ie spostrzeżeń wypowiedziałem śm iało, 
co wielu myśli, a niew ielu tylko śmie półgłosem  zaznaczyć. M iano­
wicie, że jesteśm y uw arunkow ani chemicznym składem , m ięszaniną 
naszego m ateryału , że m a tery a  panuje nad  człowiekiem, że uczucia 
i myśl pow stają w edług praw  i ieguł, jak  spada według praw  k a ­
m ień lub drga struna, słowem , że nasza wola jest przyczynowo 
zw iązaną".

Zastrzegał się przeciw niesłusznym  podejrzeniom . Ale nazw a 
m ateryalisty  przylgnęła doń. ..Serce, które jest dobrej myśli, nie po­
w inno się zrażać, pow iadał H utten . Więc czemuż m iało mię doty­
kać, że uczeni i nieuczeni m ateryalistę filozoficznego zlewają z s łu ­
żalcem m am ony. W szak ci, co praw dziw ie przed m am oną się korzą, 
chcą zawsze nazyw ać się idealistam i".

Te dzieła zdobyły m u przyjaciół i decydowały o przyszłości. 
A leksander H um boldt, E rnest R enan, Emil R ossm assler przy klasnęli 
głośno, imię jego stało się szeroko znanem  w Europie.

Obok py tań  szerszych badał specyalne, studyow ał fizyologię 
w ątroby i śledziony, ciałek krwi, żółci, mleka, cholesteryny. Od 1855. 
począł w ydaw ać „B adania przyrodnicze nad człowiekiem i zw ierzę­
tam i" , pism o do dziś wychodzące. W  1854. ogłosił m onografię o ge­
nialnym  wileńczyku Jerzym  Forsterze.

Tym czasem  rząd  badeński przysłał do rady uniw ersyteckiej 
zapytanie o M oleschotta. O bjaśnienia w ypadły na korzyść. Mimo to  
w krótce potem  otrzym ał „upom nienie aby zaprzestał „niem oralnych 
i cynicznych* w ykładów  z k a te d ry * ! .. .

Po podobnej apostrofie M oleschott nie m yślał zatrzym yw ać 
m iejsca. N atychm iast podziękował.

Pośród objaw ów  ogólnej sym patyi, żegnany serdecznie przez 
młodzież, opuścił w net Heidelberg, by objąć w  Zurychu kated rę  
fizyologii. P oby t zurychski w ypełnia szereg odwiedzin. Go posiadały 
najszlachetniejszego Niemcy, przyjeżdżało do niego; przejezdni z F ra n -  
cyi, Anglii i Holandyi uw ażali za pow inność poznać się z nim. V arn- 
hagen von Ense i R ahel, Q uinet, George Eliot, Lewes, Fanny L e- 
wald. Lord angielski Jerzy T hom as, który znał go tylko z dzieł, n ie 
wiedząc, czy on u trzym a się w  Zurychu, zaproponow ał m u osie­
dlenie się w jego zam ku, „aż coś się znajdzie*.

Na tern kończy się niniejsza książka, pełna filozoficznego spo­
koju, pogody ducha i skrom ności. Rozległość um ysłu  przegląda z niej 
i szlachetność serca i duszy. Po kilku latach życia w Zurychu uczony 
został w ezw any do T urynu  i m ianow any senatorem , w końcu za­
proszony na uniw ersy tet rzymski. T u  w daw nej stolicy św iata za­
snęła jego towarzyszka, po niej 20-go m aja 1893. roku on.

W. BUG1EL.
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Z CYKLU:

W  A  R  S  Z  A  W  A .

V.

W ARSZAW A Z PR A G I.

W  zachodzącego słońca blasku zło to-purpurow ym ,
W  przejrzystej g łęb i nieba zawieszone, ja k  zwodnicze 
F a ta  m organa, w ielkie, ciche, senne, tajem nicze 
Przedem ną leży miasto me rodzinne. Oto now ym

W ieńcem isk ier skroń zap łonęła  Zbawiciela. Oto 
Nad karm elickim  kościołem  czara b ły s ła  ja k  złoto. 
D aleki nad k opu łą  czarną ja sn y  krzyż rozp ięty  
I  św iętokrzyskie b ratn ie  szczyty świecą ja k  dyam enty .

A  m gła wieczorna zbiera się powoli i op ływ a 
M iasta podnóże; w niej pluszcze ty lk o  W isła  ruchliw a. 
Bo stolica, ja k  zaklęta, śni upojona ciszą,
N ieba pogodą i blaskam i, k tó re  nad nią wiszą.

VI.

R A N EK  W  M IEŚCIE.

W racam  z nocnej hulanki. Suche oczy mam,
G ardło  spieczone. Perfum y dw uznacznych dam 
Jeszcze mię duszą, lecz poranka chłodny czar 
Zwiewa te  wrażenia, ucisza zm ysłów  żar.

Oto pierw szy ranny  różow y św it 
W ta rg n ą ł na domów i na wieżyc szczyt,
I  na niebie skłębione w arstw y chm ur 
W net pom alow ał w różnobarw ny w zór

I  stoczy ł się w ulicę. L a ta rń  b lask  
Rów ny ju ż  ledwie św ia tłu  smolnych drzazg.
W ielka przeddzienna cisza. Spokój ten  
W net pierzchnąć m a; kończy się m iasta sen.

O garnia mię nieznany, tęsk n y  ż a l ;
T ak  m arnie p ły n ie  życie w próżną d a l ;
Inn i się budzą na zw ycięzki znój,
N a radość południa, na try u m f swój.

JA N  S T E N .
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M Ł O D A .  P O L S K A  
POD ZABOREM PRUSKIM.

Komu nie są obojętne spraw y zaboru pruskiego, ten  z pew no­
ścią m usiał zwrócić uwagę na  grono przedstawicieli m łodej, postę­
powej inteligencyi wielko-polskiej, kupiącej się dokoła założonego 
przed dw om a laty w  Poznaniu tygodnika „Przegląd Poznański. “ Nie 
stanowiąc zorganizowanego stronnictw a, grupa ta, chętnie przybiera­
jąca nazwę „Młodej Polski *, nie może brać udziału wybitnego w  życiu 
politycznem, społecznem Wielkopolski, lecz pragnie na razie w  m iarę sił 
i zdolności w pływać na opinię publiczne za pom ocą swego organu, 
który na  jałow ym  gruncie poznańskim  stanowi zjawisko pocieszające. 
Rozpocząwszy wydawnictwo „Przeglądu Pooznańskiego ", „Młoda 
Polska" podjęła się zadania bardzo niewdzięcznego ze względu n a  
ogólne położenie zaboru pruskiego.

Sm utny jest stan społeczeństwa polskiego w tym  zaborze. 
O żadnym ruchu um ysłowym  w Poznańskiem  lub w Prusach Zacho­
dnich nie m a mowy. „Literaturę" reprezentuje tam  parę pism lu ­
dowych, „Pam iętnik 4 Tow arzystw a przyjaciół nauk, zapełniony p ra ­
cami, częstokroć bardzo wątpliwej wartości i garść pism politycznych, 
przeważnie prowadzonych nader nędznie. Lud wiejski zaboru p ru ­
skiego stosunkowo wyżej stoi pod względem kulturalnym  od w ło- 
ściaństw a innych dzielnic, ale nie m a jeszcze wyrobionego poczucia 
swych interesów  klasowych. Prow adzony na  pasku przez ogłupiające 
go duchowieństwo, oddaje przy w yborach głos na kandydatów  szla­
checkich, którzy w  parlam encie odgrywają w strę tną rolę pogardza­
nych i policzkowanych, a mimo to wiecznych służalców rządu, po­
pierających wszystkie wnioski, przeciwko interesom  ludu skierowane. 
Miasta zaboru pruskiego w skutek bardzo- nizkiego poziomu rozwoju 
ekonomicznego kraju, nie w ysunęły naprzód ani wpływowej burżuazyi, 
ani licznej, świadomej swych celów, klasy robotniczej. Budzące się 
drobnomieszczaństwo zaledwie pierwsze kroki staw ia na arenie walk 
politycznych. Panem  zaś sytuacyi jest wszechpotężny, wzorowo zor­
ganizowany, trzęsący wszystkiem i nadający ton całem u życiu pu ­
blicznemu — kler katolicki.

W  chwili w stąpienia „Przeglądu Poznańskiego ‘ (r. 1894) sy tu - 
acya polityczna zaboru pruskiego przedstaw iała się w  ten sposób. 
Z jednej strony szlachta, sprzykrzywszy sobie politykę opozycyjną 
i bezowocne powoływanie się na  trak taty , prow adziła politykę ugo­
dową, sądząc, że popierając rząd i głosując w  parlam encie za wszy­
stkimi jego wnioskami, uzyska daleko sięgające ustępstw a na rzecz 
ludności polskiej. Z drugiej strony wciąż wzmagający się ruch lu­
dowy, kierowany przez redaktora „Orędownika" d ra  Szymańskiego 
coraz głośniej protestow ał przeciwko oligarchii szlacheckiej. Dro­
bnomieszczaństwo, pod wodzą dra Szymańskiego, który z daw nego 
lojalisty przedzierzgnął się w  stronnika bezwzględnej opozycyi, rozbi­
jało  zgromadzenia zwoływane przez szlachtę, burzyło się naw et prze­
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ciwko duchowieństwu, ale żadnego skrystalizowanego program u nie 
posiadało. Podczas wyborów do parlam entu na całej linii zwy­
ciężyli ugodowcy a kandydat drobnomieszczański w Poznaniu, głó­
wny kierownik całego ruchu ludowego, dr Szymański, otrzymał nie 
o wiele więcej głosów od kandydata młodej słabej partyi socyali- 
stycznej.

„Młoda Polska" wystąpiła na arenę pod hasłem  walki zaciętej 
o infuzyę krwi świeżej do anemicznego organizmu społeczeństwa 
wielkopolskiego, o praw a obywatelstwa dla hum anitarnych prądów  
i postępowych idei, o emancypacyę uczuć narodowych, zgłuszonych 
fajerwerkami lojalizmu i grzechotem legjonów klerykalnych, o zmar­
twychwstanie literatury i piękna na poznańskim gruncie, o toleran- 
c y ę . przekonań, swobodę myśli i głos dla gwałconych bezprzykładnie 
praw  etyki i równości obywatelskiej.

Jakiż jest stosunek „Młodej Polski" do istniejących już na 
gruncie wielkopolskim stronnictw politycznych? Wychodząc z zało­
żenia, że Rzeczpospolita upadła, ponieważ nieposiadała warunków 
organizmu państwowego, „Młoda Polska" widzi przyszłość narodu 
w odrodzeniu społeczeństwa na zasadach demokraty czjiych. „Dopóki 
to nie nastąpi — powiada „Przegląd poznański" — nie wierzymy, 
żeby naród nasz mógł zająć samodzielne stanowisko w rodzinie na­
rodów europejskich. Nie wierzymy w skuteczność gwałtownych wy- 
sileń, ale wierzymy w  rozwój sił społecznych, pod których niepoha- 
mowanem  parciem pęka obręcz, krępująca żywy jeszcze organizm. “ 
Z tej przyczyny „Młoda Polska" sądzi, że dla narodu, pozbawionego 
niepodległości potitycznej, wewnętrzny moralny i kulturalny postęp 
m a daleko większe znaczenie, aniżeli polityka, która przeradzając się 
w  czcze politykowanie, wyczerpuje najlepsze siły umysłowe społe­
czeństwa w jałowych sporach o zużyte hasła. Ten właśnie rozwój 
wewnętrzny jest rękojmią lepszej przyszłości narodu.

Wygłaszając takie poglądy „Młoda Polska14 tern samem już 
wypowiadała walkę stronnictwu szlacheckiemu, które na zewnątrz 
jest w zaborze pruskim reprezentantem  całego społeczeństwa pol­
skiego. Pokładając nadzieję jedynie tylko we własnych siłach narodu, 
„Młoda Polska" m usiała odrazu ostro wystąpić przeciwko tej polityce 
ugodowej, którą prowadziła szlachta, a która w wysokim stopniu 
demoralizowała społeczeństwo, każąc m u wyczekiwać łask z ręki 
rządu pruskiego za cenę zwinięcia chorągwi bojow;ej. „Przegląd P o ­
znański 44 od samego początku niezmordowanie walczył z ugodo- 
wcami, przemawiając w obronie polityki samodzielnej, opozycyjnej 
argum entam i nader przekonywającymi. Jeszcze wówczas, kiedy ugo­
dowcy wycierając przedpokoje pałacu cesarskiego w Berlinie, łudzili 
swych wyborców obietnicami, które nigdy nie miały się ziścić, „Prze­
gląd Poznański" zapowiadał blizkie bankructwo polityki ugodowej 
i wskazywał na Czechy, gdzie naród, walcząc do upadłego, zdobywa 
jeden posterunek za drugim. Dziś, kiedy społeczeństwo polskie pod 
zaborem pruskim zupełnie rozczarowało się do polityki ugodowej, 
którą broni tylko garść posłów z berlińskiego ..Koła" odgrywającego 
takąż samą haniebną rolę, jak i „Koło" wiedeńskie; kiedy naw et
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najlojalniejsze pism a polskie w  Poznaniu  zaczynają trąb ić do odw rotu, 
„Przegląd poznański" może z zadowoleniem  twierdzić, że w tern jest 
cząstka i jego zasługi.

Jako grupa postępow a „M łoda Polska44 m usiała podjąć walkę 
z wszędzie przenikającym , a  nader szkodliwym w pływ em  kleru.

Znaczenie duchow ieństw a jest wynikiem  tych opłakanych w a- 
runków , w  jakich żyje naród  polski pod zaborem  pruskim . Poniew aż 
pom iędzy ludnością rdzennie polską, a  Niemcami istnieje antagonizm  
n ie  tylko narodow ościow y, ale również i religijny, więc księża, stając 
w  obronie katolicyzm u, zagrożonego przez protestantyzm , tern sam em  
bronili ludności polskiej od zaboru niemieckiego. Podczas ku ltu r- 
kam pfu, w yw ołanego przez Bism arka, księża zmuszeni byli oprzeć 
się n a  m asach ludowych, ażeby skutecznie staw ić czoło zakusom 
rządu  antikatolickiego. Pozyskawszy raz lud wiejski i miejski, du ­
chow ieństw o trzym a go m ocno w  karbach  uległości, wszelkimi siłami 
stara jąc  się oddalić odeń wszystko, co by mogło w pływ  kleru uszczu­
plić. Księża wielkopolscy daw no już zrozumieli, że lud jes t siłą, 
k tó ra  może oddać spraw ie kościoła wojującego wielkie usługi, jeśli 
zostanie um iejętnie użytą. To też księża dużo pracu ją  w śród ludu. 
Oni agitują podczas w yborów , oni w ydają książeczki i pisem ka lu­
dow e, oni organizują „katolickie44 stow arzyszenia robotnicze i t. d. 
Ksiądz jes t patronem , prezesem , skarbnikiem  i sekretarzem  najróżno­
rodniejszych organizacyj, poczynając od tow arzystw a kółek rolniczych 
lub  czytelni ludow ych, a kończąc n a  stow arzyszeniu przem ysłowców.

Za czasów kulturkam pfu  księża, którym  chodziło o poparcie 
ze strony ludu, wysoko trzym ali sz tandar narodow y, wciąż mówiąc 
w  swych organach o podeptanych praw ach języka polskiego, o krzy­
wdzie, k tóra się dzieje ludow i w  szkolnictwie, sądow nictw ie i t. d. 
Jednakże ten  zapał narodow y pom ału, ale stale ostygał w  m iarę 
tego, jak  rząd p rzestaw ał prześladow ać duchow ieństw o katolickie. 
Po ostatecznym  zaś tryum fie Rzym u, kiedy t. z. p raw a m ajow e 
były zniesione i rząd zaniechał walki ż kościołem, duchow ieństw o, 
poczuwszy się na  siłach, odrzuciło n iepotrzebną m u już frazeologię 
polsko-patryotyczną i stanęło  n a  gruncie czysto i wyłącznie katoli­
ckim. Obecnie ogół duchow ieństw a wielkopolskiego jest, z nielicznymi 
wyjątkam i, albo zupełnie obojętny na  spraw y narodow e, k tóre nie 
są  ściśle połączone z in teresem  kościoła, albo też w ystępuje w prost 
wrogo przeciwko naszym  aspiracyom  narodow ym . Gały program  „na­
rodow y44 duchow ieństw a streszcza się w  żądaniu, ażeby dzieci uczono 
w  szkole czytać po  polsku, poniew aż to  jes t potrzebne przy w y­
kładzie religii. Kler w  swych organach, n a  których czele stoi „K u- 
ryer Poznański44 głosi otw arcie bezwzględny lojalizm pruski i w y­
rzeczenie się wszelkich dążności narodow ych, przyczem rości sobie p re- 
tensye do przew odnictw a w  społeczeństw ie.

Klerykalizm wielkopolski w ysunął się na  pierwsze miejsce od 
czasu, kiedy stolicę arcybiskupią zajął ks. Stablewski. Dopóki funkcye 
arcybiskupie pełn ił Niemiec Dinder, człowiek cichy, spokojny^ nie 
w trącający się do polityki, duchow ieństw o nie było zupełnym  panem . 
Dopiero odkąd „rodak44 stanął n a  czele kleru, arystokracya kornie



80 K R Y T Y K A .

poszła pod rozkazy tego „prym asa44 Polski, ksiądz Stablewski sta l 
się m ałym  królikiem w Wielkopolsce i począł kierować całą polityką.

„Przegląd Poznański44, nie występując nigdy przeciwko dogma­
tom  religijnym, broniąc tylko niezależności wiedzy, zwalczał i zwalcza 
klerykalizm z całą energią, a znający dobrze stosunki wielkopolskie 
poczytują za szczególną zasługę tem u pism u zachwianie powagą 
ks. Śtablewskiego, otoczoną przedtem  aureolą nieomylności. Ma się 
rozumieć, że klerykalizm wielkopolski jeszcze długo będzie m iał w pływ  
ogromny, a duchowieństwo przez znaczny czas jeszcze pozostanie 
potęgą niebezpieczną i zasługą „Przeglądu Poznańskiego44 jest to, 
że on pierwszy wszczął walkę, która m usi się skończyć zwycięstwem 
prądów  postępowych.

W ypisawszy na swym sztandarze hasła dem okratyzm u „Młoda 
Polska44 um iała w swym organie zwrócić uwagę na prądy, które 
nu rtu ją  w  masach. Lud wiejski w  Poznańskiem  i w  Prusach Za­
chodnich dotychczas jest, jakeśm y już zaznaczyli, uległem narzędziem 
w ręku duchow ieństwa i szlachty. Zabór pruski czeka jeszcze na 
swych Stojałowskich i W ysłouchów, którzyby pobudzili chłopów do 
samodzielnej akcyi politycznej. R uch socyalistyczny bardzo powoli 
zdobywa sobie nielicznych robotników i drobnych rzemieślników po 
m iastach, gdyż z jednej strony rozwojowi socyalizmu m ało sprzyjają 
ogólne w arunki ekonomiczne kraju, z drugiej zaś socyalizm musi 
prowadzić nadludzką walkę z bojkotem  duchowieństwa. Szerząc się 
też wśród polskiej ludności robotniczej w Niemczech, na  gruncie 
wielkopolskim socyalizm dotąd wydał bardzo nieznaczne owoce. Je­
dynym demokratycznym czynnikiem w  polityce zaboru pruskiego jest 
t. z. „ruch ludowy44,, kierowany przez dra Szymańskiego. „R uch lu­
dowy44 opierający się na drobnomieszczaństwie, rzemieślnikach, k u ­
pcach i niewielkim zastępie inteligencyi niezależnej, zabarw iony po­
niekąd antysemityzmem, nie zdobył się jeszcze na żaden program  
Społeczno-ekonomiczny. Zwalcza on oligarchią szlachecką, od czasu 
do czasu nie w aha się występować przeciwko klerowi, socyalizmu 
nie znosi tak samo jak szlachta i właściwie mówiąc, sam  dobrze 
nie wie, do czego dąży. Dopóki nie posiada w pływ u bezpośredniego 
na bieg spraw  politycznych, dopóki jest w  opozycyi, może stanow ić 
ferm ent naw et pożyteczny, ale poważnej przyszłości przed sobą 
niema, dopóki swego charakteru nie zmieni. P raw dopodobnie prze­
w ażna część rzemieślników i kram arzy przejdzie z czasem do obozu 
socyalistycznego, opozycyjny zaś ruch ludowy przeniesie się n a  wieś, 
gdzie może odegrać taką sam ą rolę jak  ruch chłopski w  Galicyi.

Względem tego drobnomieszczańskiego ruchu ludowego zacho­
wuje się „Młoda Polska44 z pew ną rezerwą. Razi ją  ta  form a b ru ­
talna, w  jakiej „ruch ludowy44 się przejawia, ale trak tu je  go obje- 
ktywnie, broniąc wobec napaści prasy szlachecko-klerykalnej. Nie 
zgadzając się ze wszystkimi dążnościami ruchu ludowego, „Przegląd 
Poznański44 pow iada: „w  ruchu ludowym widzimy zapowiedź zdrowszego 
kierunku politycznego. R uch ludowy — to objaw ewolucyi społecznej. 
Mamy przekonanie, że ruch ten m a przyszłość przed sobą, że rozleje 
się od Pszczyny aż do W arm ii po całym zaborze pruskim  i że swym
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ciężarem przygniecie wszystkie nasze koterje. Jestto  tylko kw estya czasu?4
Co do socyalizmu, to ,,Przegląd Poznański44 zamieszcza od czasu 

do czasu o nim  artyku ły  objektyw ne, a  naw et nie pozbaw ione pe­
wnej sym patyi dla ruchu  robotniczego, stronnictw a socyalno-dem o- 
kratycznego i t. d. Ma się rozumieć, że pod tym  względem m usi 
zachowywać w ielką ostrożność, ponieważ nie może zrażać swych 
czytelników, dla których w skutek ogólnego zacofania inteligencyi 
poznańskiej, socyalizm tylko bardzo pom ału  przestaje być jakąś bestyą 
apokaliptyczną.

Jako pism o literackie i naukow e organ ,,Młodej Polski44 może 
stanąć godnie obok w arszaw skich pism  tego rodzaju. S ta ra  się on 
zapoznać swych czytelników z now ożytnym i prądam i w  literaturze, 
sztuce i nauce, udzielając głosu najw ybitniejszym  siłom  publicysty­
cznym wszystkich trzech zaborów. Na liście w spółpracow ników  „P rze­
glądu Poznańskiego44 figurują im iona publicystów  obozu postępowego 
wszystkich odcieni — - aż do zdecydowanych socyalistów. W ychodzi 
to poniekąd n a  niekorzyść pism a, ponieważ nadaje m u charakter 
bardzo niejednolity, ale oddaje usługi społeczeństw u, zasklepionem u 
w koteryjności zaściankowej, rozszerzając jego horyzonty um ysłow e. 
Zasługą „Przeglądu Poznańskiego44 jes t poruszanie kwestyj drażliwych, 
o które inne pism a boją się potrącać. Św ietne fejletony Sulli (reda­
ktora d ra  W ładysław a Rabskiego), pisane barw nym , iskrzącym się 
stylem, ogrom nie ożywiają organ „Młodej Polski.44

Za krótką je s t działalność „Młodej Polski44 i jej organu, ażeby 
można było m ówić o jakichś donośnych rezultatach. To tylko pew ne, 
że dziś „Przegląd Poznański44 w yw iera już w pływ  znaczny na  m łodsze 
pokolenie inteligencyi wielkopolskiej, ucząc je  myśleć i wskazując 
m u pole pracy. Zasługą „Przeglądu Poznańskiego44 będzie, jeśli 
wychowane przezeń pokolenie weźmie się do pracy rzetelnej i w yrw ie 
W ielkopolskę z tej zatęchłej atm osfery, w  k tórą w epchnęło je  długo­
letnie panow anie szlachty i duchow ieństw a.

LEO N  W A SIL E W SK L

L E K C Y A  Ż Y C IA ..
NOW ELA.

P rostopad łe  prom ienie słońca rozniecały taki żar, że oddy­
chało się z trudnością, dusiło się po prostu . Obłoki, powietrze, zda­
wały się być rozpalone do białości i sta ły  w miejscu bez ru ch u — 
rozciągnięte nad  ziemią nakształt tum anów  biaław ego, m ieniącego 
się pyłu . N ajm niejszy w ia tr nie poruszał się nad  ziemią. Drzewa 
o liściach obwisłych, powleczonych w arstw ą kurzu, stały jak  obu­
m arłe i b iła  od nich jakaś senność i wyczerpanie zarazem . Kurz 
pod nogam i rzadkich przechodniów  wznosił się niewielkimi k łę­
bam i i spadał natychm iast, leniwie otaczając b iałą  pow łoką pnie 
kasztanów  i traw niki parku . N aw et cienie nie zachęcały, bo m ie­
niły się pocentków ane plam am i słońca.

P rzy  klasztorze cicho praw ie było. Kilka kom panji pielgrzy­
m ów  przesunęło się z pieśniam i — a  później tylko od głównej

6
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bram y dochodziły senne śpiewy dziadów i półgłosem, przez sen 
trzepane modlitwy. Ale i te, przerywane znużeniem, rozchodziły się 
w powietrzu jak szmer i ginęły. Tylko miarowy odgłos stąpań kil­
kudziesięciu żołnierzy, m ustrujących się tuż pod m uram i klasztoru 
i warczenie bębna gdzieś dalej trw ały dłużej. Go chwila migał 
długi szereg czarny w połowie, popielaty od kurzu. Go chwila czer­
wona wstęga lampasów u czapek skręcała się i rozkręcała, w ydłu­
żała, zwężała, wyginała to w tę, - to w ową stronę i m knęła na­
przód, rozwijając się jak wąż. Długi szereg nóg podnosił się jedno­
cześnie i opadał z głuchym odgłosem na spieczoną ziemię. Komenda 
ostro, energicznie wyrzucana, podnosiła się, przelatyw ała jak raca 
nad szeregami i milkła. A zaraz rozlegał się suchy chrzęst karabi­
nów przerzucanych do nogi, a czasem zgrzyt bagnetu o bagnet 
i łopot ciężki nóg. Oficer przed frontem z szablą w ręku uwijał 
się w tym ukropie słonecznym niby salam andra, cofał w tył, gdy 
nań następowano, uchodził na bok, gdy kolumna jak  wachlarz roz­
rzucała się kolistymi pasami, to oparty o cienki klon chłodził chu­
stką rozpaloną twarz. Było coraz cieplej. Ostrza karabinów  świe­
ciły jak płomyki wydłużone. Twarze były okryte kurzem i oblane 
strum ieniam i potu, a bronzowe od słońca.

Na ławce, nisko u podstawy pomnika siedziało kilku oficerów. 
Młody kasztan słabo ich ochraniał od słońca. Rozmowa wlokła się 
leniwo; — obezwładniało ich ciepło, które w tern miejscu odsłonię- 
tem, było niezmierne, a powiększone odbiciem promieni od grani­
towych, polerowanych głazów m onum entu — porażało.

Pomnik wznosił się wysoko, panując nad morzem zieleni, 
które m u do stóp zbiegało. Nad niem a za niem wznosiła się w ie­
życa wysoka o ostrym szczycie — której kratow ania balkonów i ka­
mienne balustrady wyglądały jak  z koronki na tle nieba. A niżej 
trochę, m ury klasztoru o dachach biegnących w połam anych linjach, 
zagmatwanych, z m asą poprzyczepianych chorągiewek, wieżyczek, 
wznosiły się ciężką m asą ścian, podziurawionych setkami okien, 
odbijających błyskotliwie promienie słońca.

Znacznie niżej jeszcze olbrzymie ściany z cegły, poczerniałej 
od starości, zdawały się ściskać jak obręczą i trzym ać w kam ien- 
nem ujęciu górę całą wraz z klasztorem. Ztąd niby z najwyższego 
punktu am fiteatru wzrok obejmował olbrzymią przestrzeń ziemi 
i nieskończony wielkością szmat nieba. W prost wieży, od stóp 
wzgórza biegła aleja, obrzucona z dwóch stron podwójnymi rzędam i 
kasztanów i przepoławiała miasto na dwie części. Blaszane dachy, 
szczyty nietynkowanych domów, las kominów, wieżyczek, słupów  
wyłaniały się z boku drzew chaotycznie zmieszane, nakryte szarawą, 
przepaloną atmosferą. Dymy snuły się leniwie i rozwłóczyły w strzę­
pach, jak kaw ały niebieskawych opon. Lazurowe kopuły cerkwi, za­
kończone złotymi krzyżam i, błyszczały i zdawały się chwiać w drga­
niach mieniącego się m orą powietrza. Tu, z tej wysokości m iało 
się miasto całe jak  na dłoni rozsiadłe i olbrzymią przestrzeń rozta­
czającą się w nieskończoność.
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Czułem głęboki spokój, w patru jąc się w ten  krajobraz.. T en 
n ad m ia r przestrzeni ow iew ał m nie m elancholją, ciszą i sennem  
obezw ładnieniem . Było m i dobrze tak  siedzieć, patrzeć, kontem plo­
w ać —  a chw ilam i i nic nie myśleć, a coraz głębiej pogrążać się 
w  rozkosz w yczuw ania tylko, w jakąś na pół św iadom ą wegetaeyę 
przyrody.

Dobrze m i tak  było w cieniu i chłodzie, na miękkiem pod- 
ścielisku traw , opartem u o w ały klasztorne. W idziałem  coraz mniej, 
czułem  coraz niew yraźniej ; przestrzeń, upał, cisza rozm arzyły m nie 
słodko ; kom enda, m iarow e stąpania szeregów, długie linje ludzi 
i broni, śpiew y dziadów — wszystko to w ydaw ało mi się tylko 
ja k b y  m ajaczeniem . Czułem —  ale nierozum iałem  nic. Zobaczyłem, 
że kilku mężczyzn rozłożyło się na  traw ie, w cieniu olbrzymich 
•osiczyn, stojących na skraju  parku, że się poruszali, że m usieli 
mówić czy śpiew ać, bo jakieś drgania uderzały we m nie ; później 
jacy ś  ludzie biali w połowie, jak  mi się m ajaczyło, wychodzili z w e- 
rendy  restauracyjnej, migotali tą  białością sw oją wskroś cieniów — 
ostre  dźwięki, jakby  tony  szkła, przenikały m nie zimnem — ale 
nici mojej św iadom ości rozsuw ały się coraz bardziej w  w yczuw a­
nie, w półsen. Znowu później obiło się coś o m oją siatkówkę, ktoś 
szedł pod górę w prost mnie, bo cień, p lam a jakaś czarna chw iała 
s ię  w słońcu. Patrzałem  na nią, ale nie m ogłem  skupić uwagi, nie 
m iałem  sił ni woli. A jednocześnie w jakieś głuche wrzenie gniew u 
w prow adzał m nie ten  punk t stanow iący dla wzroku zaporę i jakiś 
•centr przyciągający. Drażniło m nie to, że nie m ogłem  nic nie wi­
edzieć, że, nie m ogłem  się tego wyzbyć z siebie, ani z przed siebie. 
R ozdrażnienie powiększyło się jeszcze przez to, że postać owa prze­
nosiła się z m iejsca na  miejsce, przecinając ukośnie całe moje pole 
widzenia, że zbliżała się do tych leżących w  cieniu — przystaw ała. 
Zaczynałem  czuć ulgę, gdy znów zaczęła się rzucać gwałtownie, 
dziwacznie. Pochylała się w pół, jakby w ukłonach i prostow ała 
wyniośle. Przebiegła m nie głucha, ogrom na chęć rzucenia k am ie­
niem  ; jakaś dzika złość zatrzęsła m ną, że darłem  garścią traw ę 
i pieniłem  się w ew nętrznie — ale w patru jąc  się w niego z tej 
złości z uporczywością — zapom niałem  na co patrzę. Zapadłe m 
w  stan  taki, w którym  m a się oczy otw arte, uw agę natężoną i nie 
sp i się, a niewie się nic, czuje się słabo tylko siebie, nie wiedząc, 
że się jest. Przedm ioty odbijają się w  oczach jak  w  zwierciadle, 
rzucają  pew ien cień, który przysłania źrenice, nie przenikając głębiej.

„Żebyś ty  m atko rózgą dziecko siek ła .“
Poruszyłem  się gw ałtow nie, przestraszony dosadnością, z jak ą  

śp iew  ów zadźwięczał. Snąć przebudzony na m gnienie dziad w y­
rzucił z siebie odruchow o ten  wiersz i zasnął z pow rotem . Pow lo­
kłem oczyma i znów uderzyłem  się niejako o postać ową. S ta ła  
bliżej m nie, na  niewielkiej przestrzeni, ogołoconej z drzew. Gro­
m adka tych leżących w  cieniu śm iała się głośno i klaskała w ręce. 
Z aw rzałem  złością zobaczywszy dokładnie. Żebrak był to jakiś. 
D rażn iła  m nie jego żółta, łysa czaszka świecąca się w słońcu jak  
polerow ana i niejako hypnotyzow ała mnie.
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— Dlaczego stoi w słońcu na żar tak i? Go wypatruje? Po­
myślałem, spojrzawszy uważnie prawie po przez niego. Pusto było 
za niem. Wyciągał ręce do butelki, podawanej m u przez któregoś 
z leżących i mówił coś głośno, bo jakieś niezrozumiałe dźwięki do­
chodziły aż do mnie.

Już sam nie wiem, co mnie poderwało z miejsca, dość, że 
podszedłem i stanąłem  wprost niego, w cieniu.

W yglądał bardzo staro. Chudy, wysoki, o czaszce nagiej, czole 
cofniętem w tył, w skroniach szerokiem. Twarz miał długą, żółtą, 
porżniętą zmarszczkami, które się układały w fałdy zastyg łe; brwi 
krzaczaste osłaniały głęboko wpadnięte oczy siwe, m ętne jakieś. 
Nos prosty, silny w osadzie; broda biało-żółtawa spływała m u w dłu­
gich kosmykach, zasłaniając całe piersi. W yraz całej twarzy nie­
zwykle cierpki a namaszczony. Miał na sobie rodzaj szlafroka, ścią­
gniętego w pasie sznurkiem. Łokcie suche, żylaste, świeciły mu 
przez dziury rękawów. Jedną nogę miał obutą w kalosz, a drugą 
okręconą szmatami. Przez całe to okrycie podziurawione, podarte 
w strzępy przeglądała ostateczna nędza i opuszczenie. Na piersiach 
w pośród łachmanów świecił cały szereg medali, kwiatów i t. p. 
odznak. Do szyi miał przywiązany sznurek, u końca ktorego, wlo­
kącego się po ziemi, była przyczepiona m asa kawałków blachy, pu­
dełek, starych podeszew i szmat. Ile razy poruszył się, ogon ów 
z brzękiem podskakiwał po kamieniach.

— Zatańcz no stara m ałpo! Krzyczeli do niego.
— Tańczyć! H o ! h o ! Byłem pierwszym tancerzem u Lu­

dwika Filipa.
— Syp bracie k an k an a! Zaśpiewamy c i :

Młodzież się już klasycyzmu zrzekła 
I zniknął już piryjski tan  —
I tańczą tańce rodem z piekła

Dzing la la ...
ryczeli bezładnie pijanerai głosami, a stary z butelką w jednej ręce, 
podtrzymując drugą połę swej okrywki, kankanował po drodze. 
Kurz niby obłokiem nakrywał go, wreszcie, gdy zmęczony się uczuł, 
przystanął, podniósł butelkę w górę i krzyknął:

— Niech żyje młodość, taniec, wódka i dziewczęta! Niech 
żyje uciecha! Głupcom zostawcie troski, niedołęgom płacze, idyotom 
trud ! Używajcie! W  tern m ądrość! T ra la la la! W iw at młodzieży! 
W ypił resztę; butelkę odrzucił i kankanował z powrotem.

— Niebiański, Nieporównany, Cudowny, h a ! h a ! h a ! krzy­
czało towarzystwo, zaśmiewając się z uciechy; klaskali, tarzali się 
po trawie, pili do niego podsycając jego animusz. Skończył w re­
szcie i upadł w pył ze zmęczenia, dysząc ciężko.

— Monsieur — Panowie! Jedną radę dam, złotą radę. Streści 
się w jednym roku całe życie, wypijcie rozkosz do dna i powieście 
się ha ! h a ! h a ! Łeb na stryk i śmierć w mig, h a ! h a ! Żegnam ! 
Mogę umrzeć, bo godnych następców zostawiam, mogę spocząć 
spokojny, że z wami wszystko djabli wezmą. — Adio ! — kłaniał 
się z powagą majestatyczną, odbierając obfite datki, jakich mu nie
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szczędzili rozbaw ieni. Odszedł wolno i uśm iechał się do słońca, 
m rucząc coś niew yraźnie. Skoro tylko wyszedł z parku, w ysypała 
się z poza drzew  grom ada oberw anych, w ynędzniałych dzieci i krzy­
cząc i świszcząc, obrzucali go gradem  kamieni i gruzu.

— W aryat! h a !  W ary a t! H uzia go! W a ry a t! ryczeli i g rad  
pocisków sypał się na niego. S tan ą ł milcząc, choć niejeden bole­
sny raz go dosięgnął. W zrok m iał utkw iony przed siebie i ani je -  
dnem  poruszeniem  nie zdradzał uczuć. W yglądał, na tle blado nie­
bieskiego pow ietrza jak  jeden z kam ienow anych apostołów  T in to - 
re tta . Krzyki, razy, obelgi wzm agały się.

— Do nogi szczenięta, do n o g i! zaw ołał wreszcie, pogw izdu­
ją c  cicho.

Było coś niezm iernie bolesnego w tej scenie. Że to był obłą­
kany , nikt nie m iał wątpliwości, widząc jego zachow anie się. Li­
tość ogrom na poruszyła się we m nie nad  tą  jego poniew ierką i już 
zw róciłem  się do dzieci, żeby je  przyciszyć, gdy on podniósł tw arz 
ku pom nikow i i mówić za cz ą ł:

— P an ie  czem uś ich zo s taw ił! Po co jest to bydło rozbry­
kane? Mówię Ci ja , P an ie  — czemuś nie zatrząsł ziemią, żeby ich 
wszyscy djabli wzięli — Panie — to h o ło ta ! bydło rozbrykane, 
g łupcy  od wiek wieków. Panie, jeśli nie wiesz, jak  oni żyją — to 
bardzo źle — zrobiłeś sobie św iat dla facecyi i dbasz teraz  tyle 
o  niego, co pies o p ią tą  nogę — to jeszcze gorzej, bo nie wiesz 
■co się tu ta j w yrabia — ja  Ci pow iem  — ja, który wycierpiałem  
ty le  co i Syn Twój — więcej jeszcze. Bo Synowi Tw ojem u nie 
wzięli żony, nie spalili dom u, nie zabrali dobra, nie ogłosili zdrajcą, 
n ie, ale m nie mój słodki, to zrobili. To Polaczki tak  robią ! I czemu 
ich  trzym asz ! Bij sukinsynów , m orduj, gnęb to podłe plemię. P rze­
cież czas, żebyś się zajął jakim  takim  porządkiem  na świecie. Zo­
bacz, czem są te polskie dzieci — zobacz. —  Spać, żreć, nic nie 
robić, kłócić się —  to um ieją te pany. —  I ty  na to pozwolisz, że 
są , Im peratorze Im peratorów , w ołał wyciągając ręce do cara. Spal, 
zniszcz, wyrżnij i siarką wykadź, żeby sm rodu nie pozostało.

—  A tam ci po co przyszli ? po co ? W ołał groźnie zobaczywszy 
grom adę pątników . — Modlić s i ę ! . . .  h a !  h a ! P rzed kaw ałkiem  
deski, przed lalką, w ystrojoną w srebrne blachy bić pokłony. F e ­
tysza żebrać przyszli o urodzaje, o zagubienie wszy, o lekkie połogi, 
o  ładne cielęta. Tylko płaćcie, dużo płaćcie — a da w am  ta! — 
W szystko dostaniecie i jeszcze lepszego pypcia na  ślepie ! G łupcy 
paten tow ani, h a ! h a !  W ołał to donośnym , silnym  głosem , w ycią­
g a ł ręce przed siebie, potrząsał głow ą. R zucał błyskaw ice oczyma, 
bucha ła  z niego nienaw iść i obłęd. Dzieci sta ły  w milczeniu, do 
nich przyłączało się coraz więcej ludzi zw abionych ciekawością. 
B yłem  ogrom nie ciekawy, czem się to skończy. A on, widząc, 
że m a słuchaczy, m ów ił długo, czasam i rzucał skośnie oczyma, 
w  końcu zaczął bełkotać coś niew yraźnie, p lu ł, odym ał usta  i za­
milkł, pogrążając się w  zadum ie. Aż nagłym  ruchem  rzucił się na  
kolana, w yciągnął ręce do cara i głosem przejętym  rozrzewnieniem  
głębokiem  i czcią, w o ła ł :
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— Ja, woltyżer arm ii włoskiej, pozdrawiam  cię M ajestacie! 
i powstał. Szmer zadziwienia przeleciał po wszystkich. Oficerowie 
przestali gawędzić, patrząc z uwagą. Nawet kom enderujący przy­
stanął chwilkę, popatrzył i powiódł ro£y eszelonami. Żołnierze tylkor 
jak autom aty z wciśniętemi w ram iona głowami, z ciałam i w yprę- 
żonemi niby struny, z bronią u kolan, podług tak tu  maszerowali 
obojętnie. Odgłos ciężkich stąpań i lekki obłoczek kurzu unosił się- 
za niemi, a długi, oślepiający szereg bagnetów kołysał się i migo­
ta ł w słońcu.

— Ja, sierżant z pod Mantui, pozdrawiam cię M ajestacie! i po­
chylił się aż do ziemi w ukłonie. Zdziwienie ógólne rosło, otoczona 
go ściślej, aby nie stracić i słówka.

— Ja, chorąży z pod W agram  !
— Ja, porucznik z pod Borodina.
— Ja, kapitan z pod Lipska, mówię ci cześć, M ajestacie!
— Ja, m ajor w wojnie o niepodległość Qrecyi, podpułkow nik 

Dybicza z 29 roku. Pułkow nik kam panii węgierskiej, jenera ł Puebli, 
dowódca brygady z Pondichery. Ja, jenerał, wódz, feldmarszałek 
wszystkich ludów, ezasów. wojen. — Ja przychodzę do stóp wszech- 
potęgi, do ciebie, Majestacie Najjaśniejszy, Ojcze ludów, Stwórco 
stworzeń i m ówię: Pozdrowionym bądź na wieki wieków i klękam  
przed Tobą i proszę — pomścij mnie, pom ścij! Umilkł, bił się 
w piersi, to składał ręce jak  do modlitwy, pochylał się do ziemi 
w ukłonach. Medale aż dźwięczały, a ogon ów podskakując z brzę­
kiem bił go po piętach.

Nikt się nie śm iał. Tyle było w jego głosie rzewności, patosu,, 
prośby, dum y i szyderstwa równocześnie, że śmiech nie porywał,, 
ale i litość serc nie poruszała. Oficerowie przysłali m u jakiś da­
tek — przyjął w milczeniu. Twarz m u się powlekła pogodą we­
wnętrzną i zajaśniała rodzajem jowialności. Powlókł się wolno ku 
bram ie klasztornej, postękując i opierając się mocno na kiju. Jakoś, 
bezwiednie poszliśmy za nim. Przystaw ał, oglądał się i szedł. Mi­
nąwszy długi wał, biegnący od bram y na plac i czując się n im  
osłoniętym, stanął. Potem  zwolna ukląkł, wyciągnął obie ręce ku  
szczytowi wież klasztornych i głosem jakim ś z pod serca szeptab

— M aryo! K rólow o! Panienko Przenajświętsza !
Stanąłem  tuż za nim i jakieś niemiłe podejrzenie przenikała 

mnie zwolna.
— O Matko Chrystusowa, pociesz nas ty w strapieniu, w es- 

przej swoją łaską, daj siłę na cierpienia, daj moc, daj w ytrw anie.
— O Ty najwięcej cierpiąca, Ty czujesz naszą mękę, słyszysz 

błagania, widzisz łzy — o daj nam , daj pocieszenie.
— Panno Przenajświętsza! Ja biedny, nieszczęśliwy od samego 

nieszczęścia pogardzony, shańbiony, przychodzę do Ciebie ze łzam i — 
otrzej je, przychodzę do Ciebie z bólem —  ulecz mnie. Przekonaj 
ich Najczystsza, że jam  ich, jam  nie sprzedawczyk, n ie ! —  pow tó­
rzył głośno, rozpaczliwym wysiłkiem. W  głosie jak  i w oczach 
m iał łzy. Twarz mu pałała, usta się trzęsły, pierś podnosiła szybkOj 
w strząsana łkaniem. Wszyscy byli poruszeni do głębi, nie jeden.
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już sięgał do kieszeni — kilku bliżej stojących podchodziło daw ać 
m u jałm użnę. Zagrodziłem im drogę i praw ie głośno zawołałem  
oburzony:

—  Nie dawajcie m u nic, to oszust, nie w aryat. W yłudza ! 
Nie pam iętacie co mówił o fetyszach? co mówił tam ?  Zawahali 
się i odstąpili.

Łypnął na mnie spojrzeniem i modlił się jeszcze głośniej, 
z jeszcze więcej przejm ującą akcentacyą.

— Ja zdrajca, oszust, renegat, ja ?  Niech te rany powiedzą 
i odsłonił piersi z łachm anów  czarne, pełne pozabliźnianych ran 
i plam  czerwonych.

— Ja sprzedaw czyk! niech ta  krew, którą przelałem, te łzy, 
którem i wszystko opłakiwałem powiedzą, czym oszust. Panno, Kró­
lowo święta, obroń mnie, natchnij ich wiarą, przekonaj, ze jam  nie 
zdrajca, że jam  syn Twój wierny, dziecko tej ziemi kochające, że 
jam  niewinny oszczerstw, niewinny! Matko! mnie już łez, głosu, 
sił nie stanie, żeby wołać t Niewinnym !

I w ybuchnął spazmatycznym płaczem. Rzucił się na ziemię 
z rozkrzyżowanemi rękom a i łkał tak długo.

Cofnąłem się zmięszany niesłusznem  posądzeniem nieszczę­
śliwego. Czułem, że ci wszyscy spoglądają na mnie z gniewem. 
W ięc też pierwszy, co tylko miałem drobnych pieniędzy w sypałem  
w rękę podnoszącem u się z ziemi, za m ną poszli wszyscy.

I
Odszedłem trochę i przystanąłem  pod drzewem aby ochłonąć, 

tak byłem  zły na siebie. On przyjm ow ał jałm użnę w milczeniu ja -  
kiemś dziękczynnem, z uśmiechem pełnym  słodyczy i nam aszcze­
nia. Rozchodzili się wszyscy po placu. Podniósł kij i ruszył ku 
bram ie klasztoru, a przechodząc obok mnie przystanął, nachylił się, 
zajrzał mi prosto w oczy i szepnął cicho, bezdźwięcznie:

— P a n ie ! Co to panu szkodziło ? Po co jeden drugiem u m a 
psuć ! Każdy żyć po trzebu je!

Na usta m u wybiegł nieskończenie szyderczo-smutny uśm iech 
a oczami m rugał filuternie.

Usiadłem na pierwszej ławce zdumiony, a on poszedł dalej, 
śmiejąc się cicho, jękliwie — h i ! h i ! h i ! Oddalał się, nie prze­
stając się śmiać i odwracać profilem do mnie.

— Każdy żyć potrzebuje! Powtórzyłem mimowoli. Jakby 
usłyszał, bo już będąc w bram ie zwrócił do mnie tw arz i kiw nął 
nią niby na potwierdzenie i znikł poza m uram i.

Ja nie wiem co się ze m ną stało. W iatr się poruszył i w io ­
nął chłodem. Jakiś olbrzymi szmat chm ur nadpłynął i rzucał cień 
na ziemię. Na placu wfzało życie: przekupnie świętości zachwalali 
swój tow ar, bębny warczały pobudkę, komenda jak  grzmot prze­
latyw ała nad szeregami, ściśnięte kolumny m aszerowały w takcie, 
biali mnisi wychodzili do grom ad z przemowami, śpiewy dziadów 
wzmagały się i milkły, dzwony się odzywały głębokim, przejm ują­
cym rytm em , echa miejskich gwarów nadbiegały z w iatrem  i roz-
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włóczyły się po wzgórzu, słońce znowu paliło niezmiernie — a we 
mnie drżało coś boleśnie, nękało mnie na wskroś i dźwięczały mi 
w  mózgu opanowanym  nagłą, bezbrzeżną litością i -smutkiem p o ­
znania —  sło w a:

— Każdy żyć potrzebuje!
W ŁA D Y SŁA W  S t. REYMONT.

K R O N I K A  M I E S I Ę C Z N A .
f  W acław  Sawiczewski. — K ongres kobiecy w Paryżu. — „M arcin Ł u b a “. — 

Sprostow anie dra Lew akow skiego.

(is). P rzed k ilku  dniami u b y ł z szczupłego grona m łodych talen­
tów poetyckich, W acław  S a w i e  z e  w s k i ,  au to r znanego szerszej publi­
czności dram atu ,~Na bezdrożau i k ilku  nowel, drukow anych po cza­
sopismach krajow ych. Licząc zaledwie 20 lat życia, spędzonego o chło­
dzie i głodzie, w ciężkiej p racy  nad sobą samym, w walce z chorobą, 
k tó ra  toczyła biedne jego płuca, b y ł ś. p. Sawiczewski już  człowiekiem  
dojrzałym , talentem  męskim o szeroko rozw iniętych skrzydłach , k tó rych  
powiew zapow iadał lot trw a ły  i wysoki. W  „G rafom anie44, szkicu no­
welistycznym, drukow anym  przed k ilku  miesiącami w C zasie  -  u jaw nił 
g łęboki ból i żal do życia, k tó re  nie dało mu nic, prócz cierpień 
i znoju. Żal ten p rzy b ra ł w „N a bezdroża14 formę cierpkiej sa ty ry  i po­
gardliw ego protestu  przeciwko tym , k tórzy  zagarnęli dla siebie użycie, 
a  drugim  poskąpić go chcieli. P ro test ten i sa ty ra  przypom inały silnie 
u tw ory  Ibsena i S trindberga, pod k tórych wpływem  pozostaw ał Saw i­
czewski,. lecz przypom inały je  nietylko podobieństwem formy, ale po­
tęgą  talentu  autora, k tó ry  dorów nyw ał niejednokrotnie wzorom swoim.

Oba utw ory w zbudziły w znawcach nadzieję, iż ta len t Sawiczew- 
skiego zajaśnieje niebawem blaskam i oryginalnej twórczości. N iestety , 
śmierć po łoży ła  k res wszystkiem u. W ącław  Sawiczewski zm arł na su­
choty w niespełna parę miesięcy po w ystaw ieniu jego dram atu na sce­
nie krakow skiej.

** *
( js t) . K ongres kobiecy odbył się w Paryżu, a przebieg jego obrad, 

nieporządny, burzliw y, niemal komiczny, świadczy, że i na zachodzie kw estya  
kobieca nie w yszła  jeszcze ze stadyum  niemowlęctwa. K ongres zastanaw iał 
się i pow ziął uchw ały w najrozm aitszych spraw ach, k tó re  nieraz zupełnie 
po za sferą jego  kom petencyi leżą (np. neutralność Alzacji i L otaryngji). 
Z rów nym  zapałem  debatowano i w yrokow ano o tern, co możliwe i co 
osiągnąć można, ja k  też i o tern, co naw et we mgle m arzeń ledwie je s t 
widoczne. Stąd nie jedna  ciekaw a uchw ała u tonęła  w powodzi szablono­
wych punktów  feministycznego program u. W ątpię bardzo, czy hasło „po­
wszechnego głosow ania dla kob ie t44 może już  dzisiaj zelektryzow ać lub po­
budzić masy, czy zjedna spraw ie kobiecej choć jednego w spółpracow nika. 
Po cóż więc rozpraw iać i rozpisyw ać się o niem, gdy  tuż obok wym ie­
niona je s t kw estya żyw otna i społeczeństwo całe obchodząca? K ongres
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ośw iadczył się za system em  wspólnego w ychow ania chłopców  i dziewcząt. 
System  ten , p rak ty k o w an y  w A m eryce, dla całej E u ro p y , z w y ją tk iem  
jednej F in landy i — je s t  rzeczą nieznaną. Zaśniedziała ru ty n a  każę nam  za­
m ykać dziew częta po pensyach i szkołach k lasztornych , gdzie skrępow anie 
c ia ła  bierze sobie często zupełn ie  dostateczny odw et w bezkarnem  w y ­
uzdaniu w yobraźni. C hłopcy tym czasem  uczą się po gim nazyach słów ek  
łacińsk ich  i greckich , i wiadomo dobrze, czem skrócają  sobie czas ocze­
k iw ania  na upragnioną swobodę. I  stokroć fałszem  je s t  ja k o b y  naw et 
zw y k ła  m oralność w strzem ięźliw ości coś na tern zyskiw ać m iała. T rudno  
w yobrazić sobie isto tę  więcej cyniczną i w yuzdaną, nad  dorastającego 
w dzisiejszych w arunkach  chłopca. R om antyczni chłopaczkow ie, p lo tący  
rów nianki kw iatów  dla b ia łych  panienek, to dopraw dy przeszłość miniona, 
bardzo daleka, k tó ra  is tn ia ła  może ty lk o  w rym ach poetów . D la przew a­
żnej liczby naszych dzisiejszych gim nazistów  kob ieta  je s t  ty lk o  przed­
m iotem  rozpusty , czemś, o czem się mówi ty lk o  wśród zaduchu i dym u 
papierosów , w  m iejscach, gdzie najm niej można się spodziewać w izy ty  
profesora. D opiero w iekiem  inteligentniejsi i w rażliw si o trząsa ją  się z tego, 
ja k  z choroby. W spólne w ychow anie ma usunąć tę  obustronną chorobę. 
Pozbaw i ono jednę  p łeć  wobec drugiej u roku  tajem niczości i zakazanego 
ow ocu; nie k ręp u jąc  rozbudzenia zm ysłów , nie będzie ich sztucznie pod­
niecało. A cóż się stan ie z m oralnością? T ej m oralności, k tó ra  polegać 
ma na w ytw arzan iu  b rzy d o ty  cielesnej i duchow ej, tej bez w ątpienia stan ie  
się k rzyw da. —  Tern lepiej.

O jednej jeszcze uchw ale kongresu  wspom nieć muszę, nie przez 
grzeczność dla dam, lecz przez w łasny  in teres, bo uchw ała ta  bliższą je s t  
kw esty i m ęskiej, niż kobiecej. K ongres p o tęp ił policyą obyczajów i ośw iadczył 
się za zniesieniem państw ow ej kon tro li nad p ro sty tu cy ą  —  nie ma je j, 
ty lk o  w A nglji i w H olandyi. —  G dyby w zględy przyzw oitości pozw alały  
ty le  pisać o p rosty tucy i. ile pozw alają nam  używ ać je j, to  kon tro la  pań- 
tw ow a w inna by  się doczekać swego Juvenala. Państw o, ten  w ielki h i­
p o k ry ta , w postrzępionej czapce fryg ijsk iej na głow ie, z mieczem sp ra ­
wiedliwości u boku, a z krzyżem  złotym  na p ie rs ia c h — rozdający  żó łte  
książeczki na legalny handel ciałem  i zdrow iem  —  cóż to za śliczny, 
żyw y, bardzo żyw y o b ra z !

Obraz ten  ma jed n ak  k ilk a  stron  praw ie tragicznych. N ajp ierw  p ro ­
s ty  tucya  nie je s t  wcale w esołą. E gzystencya w bezw zględnej niew oli u  w ła ­
ściciela lupanaru  lub szynkow ni, i wiecznie czyhającem  widmem choroby 
nie je s t  chyba ponętną z w inniśm y mieć ca łą  wdzięczność dla urządzeń 
państw ow o-społecznych, k tó re  mimo tak ich  w arunków  b y tu  zawsze dosta­
teczną arm ję „k ap łan ek  c y te ry u w ytw orzyć zdołają. Pow tóre, z tej arm ji 
k o rzy sta  system atycznie dziewięć dziesiątych —  szacuję zby t nisko —  do­
rasta jące j, współczesnej intelligencyi. W  n iek tó re  dnie poegzam inowe na 
odpow iednich ulicach więcej ro i się studentów , niż w przedsionkach uni­
w ersy te tu . Że z miejsc tych  w ynosi się n iedokładną znajomość kob iety  
i n iedok ładną wiadomość, czego w niej szukać należy, to  rodzi nieraz 
bolesne lub śmieszne życiowe pom yłki.

S łusznie pow iada gdzieś A rne G arborg, że przeciętny  mężczyzna 
je s t  dziś b ru ta ln y  lub nieśm iały . Bo dopraw dy szuka zawsze bóstw a lub 
p ro s ty tu tk i.
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Zniesienie kontroli państwowej nie zniesie prostytucyi, bo ta  w yrosła  
jędrnie z g run tu  warunków ekonomicznych, którego strzegą silne bojażnią 
bożą żyw ioły porządku. Zniesione mogą być ty lko  niektóre najbrutalniejsze 
i najbardziej hańbiące (rewizya) szczegóły tego w yzysku. Gdy zło jest 
nieuchronne, najlepszem jeszcze lekarstwem , złu  tem u wolny zupełnie 
bieg zostawić.

* — * *

(jst). Jeżeli wśród literatów  krakow skich zamiast starego „bodaj 
cię cholera w nie wejdzie w użycie przekleństw o n o w e : „bodajeś dram aty 
p isa ł“, to świadczyć będzie, że nie przez nich zajęte b y ły  te  k ilka  krze­
seł na przedstawieniach „Marcina Ł u b y u. Przygnębiające w prost wra­
żenie spraw ia ta  pustka w sali i zupełna obojętność nielicznych słucha­
czów. I  dopraw dy chciałoby się wierzyć, że mamy tak  wydelikacony 
smak artystyczny, że razi nas już  k ilka uchybień i scen nieudanych, 
chciałoby się wierzyć, że dram atyczna litera tu ra  nasza to skarbnica 
dzieł wielkich i potężnych, wobec k tórych  „Marcin Ł u b au je s t drugo­
rzędnym  i niegodnym uwagi utworem . Nie zapominam bynajmniej, że 
rep ertu ar naszego tea tru  ma względy dla „Gęsi i G ą s e k ż e  gustuje 
w „F lircieu, że daje nam —  wprawdzie podejrzane i n iepew ne— „Szczę­
ście w zaką tku“ , że nie lęka się naw et czarnoksięztwa „Szklanej gó ry“ 
i dziwotworów przyrody w rodzaju „P ó łd jab law. Pam iętam  to wszystko —r 
a jednak „Marcin Ł ubau je s t rzeczą piękną, choćby dlatego, że jest 
niezmiernie prostą. Syn z uniwersyteckiej ław y  w raca do rodzinnej wio­
ski i w ojcu znajduje lichwiarza, k tó ry  je s t ru iną całej grom ady. Gro­
mada otwiera mu oczy a papiery  ojca potw ierdzają mu ty lko  słowa 
gospodarzy. Musi on w ystąpić przeciw ojcu na jedynej drodze, na której 
zwycięstwo osiągnąć może, na drodze karnej. Sąd przyznaje słuszność 
grabionym  i wyzyskiwanym  i Łubie grozi krym inał. Dum ny i zuchw ały 
chłop nie może przenieść tej hańby i klęski i w paroxyzm ie wściekłości 
i rozpaczy odbiera sobie życie. W  chacie ze świeżym trupem  ojca zo- 
staje syn-oprawca ; do chaty tej wchodzi teraz jego narzeczona —  chło­
pka, ze słow am i: „Oto nasze dziedzictwo u, Ażeby spotęgować wrażenie, 
autorowie (Sewer i Miciński) usunęli epizody i poboczne in try g i ; nie 
ma tam  szablonowych romansów służby lub ścierań kurzu, którem i tak  
ładnie rozpoczynają się ak ty  wielkich współczesnych dram aturgów . 
W  całej nagości staje przed nami w alka potężnego wyzyskiwacza, k tó ­
remu z wielkim poezuciem artyzm u autorowie nie skąpili cech podnio- 
ślejszych i szlachetniejszych —  z grom adą bezbronną, ogłupioną i bez­
radną. Do tej walki żywiołowej m łody zapaleniec p rzyk łada  bezmyślnie, 
na ślepo m iarkę wzniosłych ideałów i poświęca ojca dla upioru sp ra­
wiedliwości raczej, niż dla tej grom ady, k tó ra  zrozumieć go nie może 
i k tó ra  przez usta kochającej dziewczyny mówi mu, że śmierć starego, 
to ty lko  ich powrót do swego dziedzictwa. I  gdy Jan  Luba płacze po­
chylony nad stołem, poczucie jego winy potęgow ać się musi gorzkiem  
i dręczącem p y tan iem : czy dla tych ludzi zgubić ojca napraw dę było 
sprawiedliwem ?

Teraz rozumiemy ju ż , dlaczego „Marcin Ł u b au upaść musi. My 
przecie nie lubimy, aby nam zadawano dokuczliwe i ją trzące  p y ­
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tania. A nadew szystko nie podoba nam się szczerość i konsekw encya. 
Co nam do tego, że gdy  oko w oko zetrze się ludzka namiętność z ide­
ałem , to jedno z nich zginąć musi ? Dlaczego my patrzeć mamy na b ru ­
ta lny  widok agonii?

Ze ta k  myślimy zawsze, stąd  lite ra tu ra  nasza należy do najm ilszych 
w świecie. Posiada ona, ja k  żadna inna, dar omijania w szystkiego, co 
tak  lub inaczej może podrażnić ducha. E ro ty k a  nasza je s t bezbarw na, 
psychologja p ły tk a . Mając m istrzowskich pisarzy w m e z z a  v o c e ,  n ie  
mamy głosów  ani uszów dla f o r t e  i p i a n i  s s im o .  W  „Marcinie Ł u- 
b ieu autorow ie starali się wziąć k ilka głębokich i potężnych tonów i pa- 
dli ofiarą swej odwagi. T y lko  cześć im za to się należy.

* *

Szanowna Redakcyo! N a podstaw ie § 19 ustaw y prasow ej upraszam  
umieścić we waszem piśmie następujące sp rostow anie:

W  zeszycie I. pism a K r y ty k a  z mieś, kw ietnia, w a rt. pod ty tu łem  
k ron ika  miesięczna, mieści się k ry ty k a  mojej działalności politycznej, k tó ra  
się kończy słow am i: „Broniąc się przed zarzutem  złam ania solidarności 
za ją ł p. Lew akow ski, komiczne stanow isko n a trę ta  wyrzuconego za drzwi, 
a  chcącego wieść koniecznie oknem u. N iepraw dą je s t, jakobym  gdziekol­
w iek lub kiedykolw iek z okazyi w ykluczenia mię z ko ła , b y ł b ronił się, 
że nie złam ałem  solidarności tej w znaczeniu i pojęciu ' k o ła  polskiego. 
Przeciw nie, odrazu wypow iedziałem , że głosow ałem  z nam ysłem  przeciw 
ko łu  w tej spraw ie. Broniłem  się ty lko  przeciw zarzutow i, iż przez ta  
złam ałem  solidarność n a r o d o w ą ;  a już  w ierutną niepraw dą je s t, żebym  
cokolwiek b y ł uczynił albo w yrzekł, coby zdradzało chęć pow rotu da 
t e g o  ko ła, k tó re  mię już  n igdy nie obaczy w swoim gronie.

Z poważaniem
DR. Karol Lewakowski.

Zamieszczając sprostow anie to, winniśmy zauważyć, że charak te ry ­
sty k a  zachowania się dra Lew akow skiego, podana w poprzednim  num e­
rze naszego pisma, uspraw iedliw iona b y ła  dotychczasowem jego  postępo­
waniem w spraw ie powyższej. W obec stanowczego atoli oświadczenia szan. 
posła, złożonego zarówno na zgrom adzeniu relacyjnem  wTe Lwowie, ja k  
i w niniejszem sprostow aniu, zarzut uczyniony dr. Lewakowskiem u w kw ie­
tniow ym  numerze „K ry ty k i “ oczywiście nadal ciężyć na nim nie może,

REDAKCYA.
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A le k sa n d e r  Ś w ię to c h o w sk i: P o e t a  j a k o  
c z ł o w i e k  p i e r w o t n y .  Kraków 1896.

* I
Szczupłą broszurkę Świętochowskiego 

bierze sie do reki z zaciekaw ieniem , u- 
spraw iedliw ionem  nie tylko tytułem  jej, 
ale i nazwiskiem autora. Świętochowski 
przyzwyczaił nas do tego, że ilekroć głos 
zabierał — m iał zawsze coś do pow iedze­
n ia  i na w ypow iadaniu beztreściw ych 
frazesów  nie poprzestaw ał — Tym ra ­
zem znęcił go tem at dość niezw ykły: oto 
wykazanie, że pomiędzy człowiekiem pier­
wotnym, a poetą dzisiejszych czasów, a 
więc człowiekiem, który przebył wszyst­
kie' fazy kulturnego rozwoju — zachodzi 
wielkie podobieństw o w sposobie pojm o­
w ania i wyrażania zjawisk natury i uczuć 
indywidualnych.

Jako podstaw ę dla wywodów sw oich 
ob ra ł Al. Św iętochow ski dzieła najw y­
bitniejszych poetów  naszych : Mickiewi­
cza, Krasińskiego, Słowackiego, Goszczyń- 
skiago, Ujejskiego, Kochanowskiego, W ę­
gierskiego i Konopnickiej (którą uw aża 
za najznakomitszy współczesny ta len t po­
etycki w Polsce). W yjątkami i cytatam i 
z ich poem atów  stara  się Świętochowski 
wykazać słuszność tw ierdzeń Tylora i 
w ielu innych uczonych, w edług których 
sztuka poetycka polega w znacznej czę­
ści na naśladow aniu wyrażeń z dawnych 
stopni kultury, kiedy poezya była na tu ­
ralnym  objaw em  jakiegoś silnego wzru­
szenia, naturalnem  wyrażeniem jakiejś 
uroczystej odezwy, lub tradycyi przod­
ków. Stosow nie do tego pojęcia —  przed­
staw ia też poeta nowoczesny wielkie po­
dobieństw o do człowieka pierw otnego. 
„Obaj bowiem  wierzą w rzeczywistość 
sw oich wyobrażeń . . .  Tylko gdzie dziki 
spostrzega swoje widziadła, tam  ucywi­
lizowany lubuje się u ro jeniam i.“

A n im iz m  dzikiego polegał na tem, 
że w edług jego pojęć cała na tu ra  była 
w skroś przeniknięta lub napełn iona m asą 
lotnych, przejrzystych, zwykle niew idzial­
nych istot, obdarzonych tą  mocą, którą n a ­
uka now oczesna przyzna je  praw om  przyro­
dniczym. Człowiek dzisiejszy poznał w pra­
wdzie część tajem nic przyrody i tłom a- 
czy je sobie jasno , pomimo to jednak  
nie wyzbył on się całego zasobu pierw o­
tnej kultury i dotąd go w pewnej m ie­
rze dźwiga. Pozostało w nim m nóstw o 
t. zw. „przeżytków", które jako czynniki

wychowawcze, jako kategorya myślenia, 
jako dogmaty, jako formy artystyczne i 
językowe, przekazują się drogą tradycyi 
z pokoleń na pokolenia. Bez środków, 
które język odziedziczył po  odległej prze­
szłości, nie moglibyśmy naw et porozu­
m iewać się w życiu codziennem . Gdybyś- 
my te w yrażenia obrazowe, przejęte z cza­
sów i pojęć anim izm u usunęli z naszej 
mowy, pojęcia nasze straciłyby swoje 
ciało, a przerodziłyby się w m artw e now o­
twory. Skoro więc um ysłow ość nasza ma 
tak dużą domieszkę pierw iastków  ducho­
wego dzieciństw a ludzkości, nic dziwne­
go, że łatw o i m ocno wszczepiają się one 
w organizacyę tak do pojęcia podatną, 
jak  wyobraźnia poety.

Św iętochow ski wykazuje to, porów nu­
jąc znaczenie, jakie w wyrazy d u c h  i 
d u s z a  k ład ł człowiek pierwotny, a obe­
cnie k ład ą  poeci cywilizacyi, którzy du­
cham i i duszam i takim i ożywiają całą 
naturę na podobieństw o plem ion dzikich, 
z tą  jedynie różnicą, że ożywianie to,-od­
powiednio do szerszego zakresu pojęć, 
uczuć i stosunków , je s t rozleglejsze i roz­
m aitsze. „W w łaściw em  też rozum ieniu 
rzeczy pow iedzieć można, że poeta no­
woczesny je s t pierw otniejszym  od p ier­
w otnego". Jeszcze bardziej uderza w ska­
zane powyżej podobieństw o poety do 
człowieka pierw otnego w porów naniu  ich 
stosunku do wielkich tw orów  i zjawisk 
natury, które najsiln iej poruszają fanta- 
zyę i dostarczają jej najobfitszego mate- 
teryału  do snucia bajki, legendy, m itu. 
Ziemia, niebo, słońce, księżyc, gwiazdy, 
piorun, tęcza i t. d — oto są przedmioty, 
o które im aginacya najchętniej zaczepia 
nić swej poetycznej przędzy.

Większe lub m niejsze natężenie a- 
nimizmu w poezyi nie zależy przy tem 
tyle od epoki rozwoju kultury, ile od miary 
talentu. To znaczy: im większy poeta, 
tem utw ory jego bardziej są  anim istyczne.

Obok podobieństw a atoli, zachodzą­
cego między poetą a  człowiekiem  p ier­
wotnym, nie zapoznaje Św iętochow ski i 
różnic, a widzi ich  trzy: 1) człowiek p ier­
wotny wierzy w praw dę i rzeczywistość 
sw oich anim istycznych w yobrażeń, poeta 
nie wierzy i używa ich tylko jako formy 
do w yrażania swych w rażeń, uczuć i my­
śli; 2) pierwszy tworzy mity całkow ite, 
drugi tylko ich zaczątki i okruchy; 3) 
pierwszy do wszystkich przedm iotów  o d ­
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nosi zawsze te sam e w yobrażenia — dru­
gi rozm aite.

Z natury rzeczy nasunęło  się pytanie, 
czy poezya nigdy nie przestanie zw racać 
się po zasiłki do w ierzeń i legend kul­
tury pierw otnej ? Go się stanie z poezya, 
gdy rozum zdobędzie i przyłączy do swego 
królestw a dalsze dzielnice, zostające pod 
berłem  fantazyi? N a to odpow iada Świę­
tochow ski : — gdybyśmy wszystko poznali, 
gdyby z w szechświata opadły wszystkie 
zasłony i on staną ł przed nam i w całej 
przejrzystości, może wówczas w jego n a­
turze dostrzeglibyśmy tyle uroku, tyle 
piękności, że poezya nie potrzebow ałaby 
swych utw orów  przystrajać szatami zmy­
śleń, bo daleko w spanialszą dla nich o- 
zdobę znalazłaby w praw dach.

Teza, rozw inięta i sum iennie udow o­
dniona w rozprawie Świętochowskiego, 
jes t niezaw odnie i niezwykłą i zajm ują­
cą, atoli świeżą, ani oryginalną nazwać 
jej nie można. Od czasów Lessinga, który 
w „Laokoonie* potrącił o nią, była ona 
tem atem  szerokich wywodów, z których 
najwyraźniejsze przytoczył Św iętochow ski 
w swej broszurze. W  czem jednak  tkwi 
szczególna w artość tej broszury, to w za­
stosow aniu m etody autora do dzieł n a- 
s z y c h  poetów , metody pozwalającej o 
wiele lepiej i trafniej w niknąć w tw ór­
czość danego talentu, aniżeli wszelkie 
inne. Nie jes t to w praw dzie, o ile mi 
w iadomo, pierwsza próba; podjęta w tym 
kierunku w naszej literaturze, gdyż już 
Biegeleisen w swoim „ P anu  T adeu­
szu* i Bolesław  Prus w swoim n ieuda­
nym rozbiorze „Farysa“ starali się w zbli­
żony sposób poddać analizie utw ory Mi­
ckiewicza; ale Św iętochow ski znalazł w ła­
ściwy punkt patrzenia, wolny od szko- 
larskiej jednostronności. Życzyćby sobie 
należało, aby podjęta przez niego p róba 
znalazła zdolnych naśladow ców .

DR. Ignacy Suessr.

*

M a r y  a K o n o p n ic k a : P o e z y e. Sery a 
IV. W arszawa, 1896.

W ostatnim  tym  swoim tom ie poetka 
zebrała z m ałym i wyjątkami (P an  B alcer 
w Brazylii, Italia) wszystkie swoje utw ory 
z lat ostatnich. Rzadziej, niż przedtem , 
natchnienie jej zw raca się obecnie ku 
niebezpiecznym wyżynom metafizyki, zkąd 
tak łatw o stoczyć się można w głęboką 
przepaść retorycznych frazesów. Mniej 
mamy zuchw ałych w niebo zapędów, k tó­
re od czasu Mickiewiczowskiej im prow i-

zacyi bardzo ryzykownem stały się zada­
niem, ale za to stokroć więcej m isternie 
nieraz opraw ionych w rymy pere ł szcze­
rego, niekłam anego uczucia. Talent Ko­
nopnickiej je s t talentem  p a r  exce llen ce  
kobiecym i nie wtedy zdobywa się na  
najlepsze dzieła, gdy chce przeklinać, 
lub prorokow ać, ale gdy chce w spółczuć 
i pocieszać, gdy wolny bieg daje litości, • 
którą w niej nędza i ból wzbudzają. Ozy 
opow iada nam  o niedoli miejskiego dzie­
cka, łaknącego w su terenach  pow ietrza 
i św iatła (W piwnicznej izbie), czy mówi 
o pustce, którą śm ierć istoty ukochanej 
wyrządza (Jej pamięci), czy na  ludow ą 
nutę śpiew a o tęsknocie za ojczyzną:

Hej, h e j ! płynie rzeka,
H e j! we św iat gdzieś ucieka,
H e j! serce w e m nie płacze,
H e j! żeś mi tak daleka!

zawsze znajduje wtedy właściwy czaro­
dziejski wyraz, który przylega do myśli 
jak  skóra do ciała, zawsze stw arza rzecz 
piękną i współczucie obudzić zdolną.

Jak nikt z piszących w spółcześnie po­
etów, Konopnicka oddać potrafi nastrój 
chwili, uchwycić ukryty w krajobrazie 
lub w idzeniu symbol, wzbudzić dreszcz 
przeczucia. Cztery pejzaże-fantazye „Na 
jeziorze* stanow ią najcelniejszą może ca­
łego tonu ozdobę. Oto jak np. sunie po 
falach łódź p o e tk i:

W zachodu złotą płyniem  dal 
Po szm aragdowej fali.
N a krańcu nieba ogniem zórz

1 W ielka się łu n a  pali.
Ogromny ognia płonie stos 
U samej n ieb  krawędzi.
A taka cisza, że bez tchu  
Ł ó d ź  nasza w ogień pędzi.

Szereg poem atów  drobnych, osnutych 
na tem atach  greckich (Hellas) nie je s t 
greckim z istoty ducha swego. Św iat kla­
syczny nie zna współczucia, to też poetka 
choć w stąpiła na  pogodną , ukochaną 
przez bogów krainę , choć otoczyły ją  
m arm urow e św iątynie i m irtowe gaje, 
nie m ogła zapom nieć o ziemi rodzinnej 
i m iłości uciemiężonych. Na Helotę skrę­
pow anego w jarzm ie, na  poetę Thym ona, 
którego dzie w ięciostrunną lirę przykuto 
do pręgierza za to, że now e dźwięki gło­
sić śm iała, pada jej wzrok odrazu w śród 
wesołej zieleni greckich łąk. Chętniej 
mówi o tych, którzy przyjdą, niż o tych, 
którzy są i przem iną. J. Sten .

*
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Z pośród  p lejady  m łodych talentów  
poetyckich wyróżnia p. Langego pew ien 
filozoficzny nastrój, pew ien wyższy polot 
myśli i lubow anie się w Shelleyowskiej re- 
fleksyi. N ie m a za to w poezyach jego 
prostoty, któraby czytelnika u jm ow ała 

» sw oją szczerością, nie m a głębi wątpię^ 
nia, któraby w nim  poruszała struny w ła­
snej duszy; nie m a też naiw nej wiary 
w ideał, któraby n ieciła  zapał. W poe­
zyach p. Langego je s t dążenie do ogar­
nięcia szerokich w idnokręgów  m yśli; d ą ­
żenie tak wyraźne, że łatw o może w bły­
skotliw y popis się zam ienić. N ietylko 
treść, ale i form a, styl, w yrażenia — 

'w szystko nacechow ane je s t pew ną em ­
fazą, która w m ałych dozach spraw ia w ra­
żenie egzotycznej narkozy, w większej 
aoli dozie staje się m ęczącą dla czytel­
nika; to też przeczytanie zbiorku poezyj 
p.- Langego jednym  tchem  — byłoby 
zadaniem  w cale trudnem  dla człowieka 
o nieco wrażliwszem usposobieniu . Atoli 
n ie  m ożna zaprzeczyć, że po za tą  em fazą 
kryje się u  p. Langego nierzadko myśl 
istotnie godna uwagi, u b ran a  w  szatę 
kunsztow ną, a naw et — oryginalną. — 
Spraw am i potocznego życia n ie zaj­
m uje się p. Lange w sw oich poezyach. 
Myśl jego szybująca po przestw orach 
w szechczasu („G odzina", „Księgi p ro ro ­
ków*) nie zniża lotów  sw oich n a  zie­
m ię dzisiejszą i nie zatrzym uje się n ad  
je j żywotnymi objaw am i. To też z w yjąt­
kiem  kilku naw iasow ych w zm ianek o lu ­
dzie wiejskim („Na ro li“), o nędzarzach

(„G odzina") — nie m a w jego poezyach 
jednego w idom ego znaku z życia się z prę- 
dam i społecznym i doby dzisiejszej.

W poem atach, jak  „V enus żebraczka", 
„Pow ieść o W aligórze i W yrw idębie" — 
m ożnaby się ostatecznie dopatrzyć pe­
w nych aluzyj do życia współczesnego, 
ale są  to aluzye bardzo zw odne i nikłe.

Dużo stosunkow o m iejsca . poświęcił 
p. Lange uczuciom  egotycznym, choć i tu 
przew aża refleksya, dochodząca do tego 
stopnia, że poeta  pisze poprostu  egzegezę 
uczucia, którego ani wysłowić, ani wytłu­
m aczyć nigdy nikom u się n ie udało  jeszcze, 
tj. m iłości („F ragm en t"). Są jednak  mię­
dzy jego u tw oram i poświęconym i roz­
pam iętyw aniu n ad  w łasnym i serdecznym i 
bolam i i tęsknotą  — strofy rzeczywiście 
piękne i pełne  nastro ju . Najudatniejszym 
utw orem  w zbiorku w ydaje mi się poe­
m at „L ilith", podany niestety tylko w uryw­
ku, który jed n ak  pozw ala ocenić skoń­
czony artyzm  formy. — „P alingeneza“ 
grzeszy rozdźw iękiem  między treścią, a for­
m ą, która jej n ie  dorów nyw a.

W końcu zaznaczyć się godzi, że w ca­
łym  zbiorku „Poezyj" p . Langego nie ma 
ani jednego szczerego o d dan ia  natury. 
O bjaw  ten  zaznaczam z tego pow odu, że 
je s t on charakterystycznym  d la  twórczo­
ści au to ra  „Pogrzebu Shelley’a “ , której 
zasadą je s t — refleksya. P od  tym wzglę­
dem  widocznym  je s t w pływ  angielskiego 
wieszcza n a  naszego poetę, który w zbior­
ku sw oich „Poezyj" złożył zadatki talentu 
silnego, a  n aw e t niepospolitego ale po­
trzebującego jeszcze pew nego czasu do 
zupełnego rozw inięcia sw oich skrzydeł.

IG N . SU E SSE R


